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Święte przym ierze.
Widmo .świętego przymierza błąka się 

od przekroczenia Ejderj po Europie. J e ­
dni w istnienie jego  wierzą, drudzy uda­
ją  że wierzą, inni istnieniu jego lub rao- 
żliwuści zaprzeczają. Do tych ostatnich, 
t. j. zaprzeczających możliwości przymie­
rza świętego w dzisiejszem  położeniu 
rzeczy, i my należemy, a wniosek nasz 
na wielu, dosyć ważnych opieramy argu 
mentach.

Porozumienie między Moskwą, Pru­
sami i Austrją istniało podobne jak obe­
cnie przed wojną wschodnią. A jednak, 
gdy przyszło po wybuchu wojny zdecy­
dować się Austrji j  Prusom za ezyr.nem 
wystąpieniem wraz z Moskwą przeciw  
Anglii, Francji i Piemontowi, zawahały 
się ohadwa państwa i zrobiły Moskwie 
z a w ó d  największy. Prusy ogłosiły się 
neatraluemi, a Austrja 500 milionów złr. 
wydała na uzbrojenia i koncentracje wojsk 
aby była gotową do wystąpienia przeciw  
Moskwie, gdyby pewne nastąpiły ewen­
tualności.

Święte przymierze nie mogło więc 
wówczas przyjść do skutku, gdy w prze­
ciwnym obozie siły nie były jeszcze tak 
wypróbowane i nie tak potężne, jak o- 
bernie. Wojna wschoania tymczasem o- 
słabiła Moskwę, wojna włoska pozbawiła 
Austr ę jednej prowincji i przeważnego 
wpływu na półwysep W łoski. W ojska i 
floty francuzkie i angielskie miały spo­
sobność rozwinąć się militarnie. Do tego 
na nphidniu utworzyło się potężne pań- 
Btwowłoskie;, kfóre 200,000 żołnierza do 
boju wyprowadzić może. R zesza, która 
w r. 1854 idąc za natchnieniami Austrji 
i Prus, byłaby się przyłączyła do święte­
go przymierza, dzisiaj rozszczepiła się na 
dwa obozy, z których jeden gutów jest 
du utworzenia nowego związku Reńskiego  
i do przechylenia się na stronę mocarstw 
zachodnich. Dodać do tego należy, źe 
wojna w Szlezwiku nie osiągnęła jeszcze  
dotąd celu swego, t. j. wciągnięcia Danii 
w system  polityczny wschodniej Europy 
a przez to i zniewolenia Szwecji na stro­
nę wschodnio - europejskiego przymierza 
Przeciwnie, walka trwa dalej, a rezultatu 
jej trudno doczekać się rychle.

Jeżeli więc Austrja i Prusy już wr r. 
1854 odstąpiły Moskwy i wszelkich kon- 
sekwencyj wojny z zachodniemi mocar­
stwami nie chciały brać solidarnie z Mo­
skwą na siebie, temci mniej uczynią to 
dzisiaj, osobliwie Austrja, gdy okoliczności 
Bą jeszcze trudniejsze.

Polityka gabiiieiu wiedeńskiego z te- 
g°_ powodu nie przechyla się stanowczo 
ani na stronę Moskwy^ ani na stronę Z a­
chodu. N ie zawarła A ustrja przymierza 
z Francją i Anglia podczas interwencji 
w sprawie polskiej. Z w szystkiego co 
się obecnie dzieje, wnosić słusznie można, 
że i teraz alians Austrji z Prusami i zbliże­
nie się do M oskwy, nie sięga aż do ewen­
tualności świętego przymierza i źe gdyby 
przyszło uo konieczności zdecydowania 
się stanowczego, Austrja podobnie jak 
w październiku odsunęła się od przymie­
rza z Francją i Anglią, chociaż tak 
bliskiem się zdawało, tak i teraz odsunęła­
by się od Jjzym ierza z Prusami i Mo­
skwą, chociaż głoszą, iż to przymierze 
już istnieje.

Jeden z dzienników pruskich umiar­
kowanych, rozbierając możliwość i szanse 
Potrójnego przymierza, wyrachowuje, że 
podczas kilkuletniej wojny mogłyby Mo- 
8 , ai Austrja i Prusy wyprawić na pole 
J alki 800,000 żołnierza, podczas gdy 
hrancja, Anglia i Włochy nic mogą w y_ 
stąpić z większem i siłami jak 550,000  
żołnierza. Numeryczna ta przewaga W scho- 
<iU eur°pejskiego nad Zachodem, jest 
wprawdzie dosyć znaczna, nie byłaby j e ­
dnak tak wielka, jak była za czasów da­
wnego świętego przymierza. Do tego do-

dap należy, że wschodnio - europejskie 
mocarstwa posiadają iloty, liczące 5.G00 
dział, podczas gdy marynarka zachodnich 
mocarstw liczy 22,000 dział. Nadzwy­
czajne usiłowania Francji od r. 1830 
przyczyniły się najwięcej do tej przewagi 
na morzu.'-' której Wschód europejski u- 
trzymać równowagi nie jest w' stanie.

Uważając święte przymierze jako rę­
kojmię pokoju! musiałaby jego siła być 
wr obronności pozycj. odpornej, podczas 
gdy przeciwnicy musieliby występywać 
zaczepnie. Gdyby sprawa rozstrzygnąć 
się mogła na jednem polu walki skoncen- 
trowanemi siłami lądowymi stron o b u , 
wtenczas zwycięztwo św. przymierza było­
by przy numerycznej przewadze dosyć 
prawrdopodobnem. Ale inna jest rzecz, 
gdyby trzy czwarte części Europy stały 
się polem walki. W ielka liczba punktów, 
które zasłonić potrzeba, broniącemu się 
nie dozwala skoncentrowanemi siłami w y­
stąpić we wszystkich kierunkach. Na Bał­
tyku, Północnem morzu i Adrjatyku narażo­
ne byłyby na napad wybrzeża państw świę­
tego przymierza w długości G00 do 700 
mil, a każdy z tycli napadów uderzałby 
na boki i tyły broniących sie. Gdyby zaś 
zdecydowano się na wojnę zaczepną, to 
atak na wschodnie granice F-rancji miałby 
i dzisiaj te same szanse co i w dawniej­
szych wojnach francuskich. Drugi zaś atak 
możliwy byłby na W łochy. Lecz w obe­
cnym stanie Włoch, rzeka Pad przedziela 
pobojowisko włoskie na dwa pola walki 
Jedna armia musiałaby iść na Medjolan, 
Turyn i Genuę, druga postępować na B o­
lonię i Rzym. Posuwające się w tycli o 
bydwóch kierunkach armie odosobniałyby 
się tern więcej od siebie, im dalej by szły  
w głąb kraju, podczas gdy przeciwnicy 
mając silne floty na swe rozkazy, na o- 
bydwu tycli teatrach wojny mogliby pro­
wadzić akcję jednolitą i w każdej chwili 
na tyłach sprzymierzonych wyładować sil­
nym korpusem i przenieść tym sposobem  
pole walki w kraje sprzymierzonych.

Przed wojną duńską święte przymierze 
było daleko prawdopodobniejszem, bo jak 
to z angielskiej księgi błękitnej dowie­
dzieliśmy się, i Anglia była już w niem 
przez połowę, a śn ięte przymierze z An­
glią miałoby widoczną przewage. Z obe­
cnych objawów polityki austriackiej u n o­
sić jednak można, iż gabinet wiedeński 
widzi jasno niebezpieczeństwa świętego 
przymierza po usunięciu się Anglii, i na- 
pomknione powyżej szanse rozważył do­
kładnie. Ztąd pochodzi zUiżanie się jego  
w ostatnich czasach do gabinetów zacho­
dnich. Austrjaccy mężowie stanu widać iż 
doszli do przekonania, iż pierwsze fakta, 
świadczące o istnieniu św. przymierza, 
sprowadziłyby koalicję Anglii, Francji i 
Włoch, czego Austrja przedewszystkiem  
uniknąć usiłuje, i ztąd nawet wewnętrzną 
swą politykę- tłumaczy w depeszach do 
dworów zachodnich, jako konieczny śro­
dek własnego jedynie bezpieczeństwa. 
Lecz gdyby sprawcę duńską załatwiono 
pokojowo i Anglia jeźli nie czynnie w e­
szła do św. przymierza, to przynajmniej 
zachowywała neutralność przychylną: wte­
dy zmieniłaby się postać rzeczy i prawdo­
podobieństwo przewagi i powodzenia na 
korzyść świętego przymierza wzrosłoby 
nadzwyczajnie.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  w  sprawie korony meksykańskiej 

zamieszcza Trir.sfrr Z tg . następujący, prawdopo­
dobnie inspirowany artykuł: „Układy względem 
praw dynastycznych arcyksięcia Maksym.liana po­
stępują naprzód należycie i zadowalniająco. To­
czą się one między arcyksięciem Leopoldem, ba 
ronem Liehtcnfelsein i br. Meysenbugiem z jednej, 
a gabinetem arcyksięcia Ferdynanda Maksym.liana 
z drugiej strony. Gabinet arcyksięcia reprezento­
wany jest przez p. Guttierez d’Estrada. Spodzie- 
wają  się, że niebawem przyjdzie do skutku kom­
promis, który pogodzi ze sobą wszystkie interesa. 
Zresztą w obecnem stadjum, znaczniejsze niepo­

rozumienia i nieprzebyte zapory nie mogą już 
stanąć na drodze przyjęciu korony meksykańskiej. 
Niemniej również sądzić należy, ze większej wagi 
trudności, wynikające z stosunków familijnych, 
jeszcze przed 3. pażdz. r. z., kiedy to (reputacja 
meksykańska J. ces. Wysokości tron ofiarowała, zo­
stały uwzględnione i załatwione, kiedy bowiem 
w dziejach dynastji austrjackiej nie znajdują się 
wcale wypadki analogiczne z niniejszą sprawą, 
więc było możebneni. że postanowienia sank.ji 
pragmatycznej uwzględnione zostały za porozu­
mieniem z tvni gabinetem, który jeszcze dotąd 
nie odzwyczaił się uważać mięszania się w wszel­
kie stosunki transatlantyckie za sv ój wyłączny 
przywilej. Jednakowo, czy dotyczące orzeczenia 
sankcji pragmatycznej, wedle Których księżniczki, 
idące za mąż poza granice państwa, utrącają 
swe prawa dynastyczne, dadzą się analogicznie za­
stosować do objęcia rządów w Meksyku przez 
arcyksięcia Maksymiliana, to stanowi właśnie obe­
cnie przedmiot układów. Ponowna podróż do W ie ­
dnia nieleży w zamiarach Jego ces. Wysokości, jak 
nas upewniają; również n ie - je s t  prawdą, że ar- 
cyksiążę przedsięweźmie osobną podroż do Rzy­
mu, jak to rozgłoszono od dni kilku. Papież, 
który wyraził życzenie widzenia J. ces. Wysokości 
przed opuszczeniem Europy, otrzyma na wszelki 
wypadek jeszcze jedną wizvtę, lecz dopiero po 
przyjęciu korony meksykańskie; i po drodze do 
Meksvku. Obecność parowca „Maria Theresia44 
w Miraniare nie ma styczności z żadnemi spe- 
cjaliiemi projektami podróży; parowiec ten mi ił 
tylko przeznai zenie przewieźć meble i inne sprzę­
ty do Yeracinz. Co się tyczy pożyczki, to wiado­
mość o wręczeniu już kwoty 12 milionów w Mi- 
ramare, nie jest prawdziwą. Pożyczka uskutecznio­
ną zostanie dopiero po urzędowem objęciu rządów. 
Z prywatnego gabinetu belgijskiego króla Leopolda 
przybył ostatniemi dniami do Miraniare pan Aloin. 
Margrabia Corio i część deputacji meksykańskiej, 
12 członków, odjechali do Wenecji dla zwidzenia 
po raz pierwszy tego miasta, gdzie przyjmowani 
będą na koszt arcyksięcia.J4

Podczas kiedy Trirster Z tg . tak pisze d. 30. 
z. m . . dzienniki wiedeńskie z d. 31 z. m. gło­
szą już o zupelnem załatwieniu sporu między ar 
cyksięciem Maksymilianem a dworem cesarskim. 
Jen. dywizji i adjutant cesarza Napoleona Frois- 
sard imał własnoręczny list swego panującego do 
arcyksięcia Maksymiliana, i był d. 30. z. m. na 
audjencji u N. Pana, poczem zaproszono go wraz 
z bawiącym w Wiedniu jenerałem francuzkim Mo- 
iin do stołu cesarskiego. Nazajutrz zrana odje­
chał do Miraniare. Pojechał tam również areyksią- 
żę Karol Ludwik z Gracu.

Z Botzen donoszą, że dnia 25. z. m. skonfi­
skowano tamże siedm skrzyń z materjałami wo­
jennemu Przesyłka ta miała być przeznaczoną 
do Celowca (Klagenfurt), a według domysłu kore 
spondenta, podającego powyższą wiadomość, tran­
sport ten zostawał z obecnemi zamieszkami w W ę ­
grzech w stosunku.

tehlkirchr)' Zfg.  zaś donosi, że w Feldkircb 
(w Tyrolu) przez dwa dni zeszłego tygodnia odbywa­
no rewizj^ no hotelach, szukając za bronią bez­
skutecznie. Dwie osoby, o których domyślano się, 
że należą do przewozu tej broni, znikły. Na re­
kwizycję z Celowca, gdzie d. 23. b. m. skonfisko­
wano 7 pak z 475 lufami karabinowemi, zabrnio 
w' Bozpii także 7 pak luf, ale z kolbam karabi- 
noweini, 005 sztuk, do tego kurk i ,  605 ba­
gnetów, tyleż stemplów i 12 luf. I ta bron nade­
szła ze Szwajcarji, a jak twierdzi dziennik powyż­
szy — była przeznaczoną do Węgier.

W edle pragskiej Politih, przed trzema tygo­
dniami był w Peszcie incognito pewien wysoki 
jenerał francuzki. i robił zagadkową podróż wzdłuż 
Dunaju aż do Orszowy. Korespondent neszleński 
'Wiener Lloyda  zaprzecza doniesieniu w hotn. Z rg . 
jakoby miano znaleźć teraz w Peszcie sztandar re­
wolucyjny bardzo kosztowny. Znaleziono, ale nie 
teraz, lecz jeszcze w roku zeszłym, kiedy to u- 
więziono w Peszcie kilkanaście osób, a między 
niemi krawców Jambora i Somogyego, u których 
przydybano także proklamacje, odnoszące się wi­
docznie do pretensji wggdomego księcia Crouy, 
potomka Arpadów. W iele osób, do tego procesu 
wmięszanych. wypuszczono już na wolność, poka­
zało się bowiem; że nazwiska ich wypisane były 
bez ich wiedzy i woli na jakiejś liście rpyolucyl 
nej. Co do uwięzionych obecnie, to same nazwi 
ska ich i poprzednie życie świadczy, że nie mog i 
należeć do spisku na korzyść p r e t e n d e n  a J 011- -

Sejm dalmacki wybrał ze sytego grona depu­
tu ję .  która ma się udać dc Tryestu na pożegna­
nie z arcvksięciem Maksyn>iJ' aneI?‘'

Na czwartkowem posiedzeniu sejmu linkn- 
wińskiego zaw.adomił namiestnik- iz N . l a n  udzie­
lił sankcji statutow; dla jmiasta <.zerniowiee, i że 
w budżetach na rok l»t>4 i IM>5 przeznaczono 
po 500 000 złr. w. a- na IJ,,1orzenie długu indem- 
nizacyjnego Buk°w,nY

D a n 'a * * nje'»dant Fryderycji, Lurding. zo­
stał mianowany jeneral-porucznikiem. Dnia 28. 
marca pov.uodło się podjazdów. duńskiemu, o dwie 
milę na północny zachód od Yeile, wziąść do nie­
woli z łóżek 21 huzarów pruskich, którzy chwi 
lewo należeli do komendy austriackiego jenerała 
Dormusa. — Fregaty „Niels Jue l44 i „Daueb-og44

otrzymały rozkaz udania się na morze Północne, 
dla przywitania w razie potrzeb; wojennych okrę 
tów austrjackich. które tam niebawem mają nad­
płynąć. W  ogolę Dania zaczyna teraz dopiero 
rozwijapnależycie działania swej siły morskiej.

Minister spraw zagranicznych, Quaade, roze­
słał do dworów okolnik, wyłuszczający szczeguło 
wo wszystkie rozporządzenia i „nadużycia44 sprzy­
mierzonych lak w Szlezwiku jak w Jullandji. 
Szczegóły to wiadome. Akt len wywołał w Londy­
nie całą masę ostrych artykułów. Dzienniki n ie­
mieckie zaś zżymają się nad „bezczelnością" 
duńską.

A n g l ia .  Podobnie jak sprawdziło się donie 
sien.e korespondenta naszego ( X /  z Londynu, że 
Garibaldi opuści Kaprerę i przyjedzie do Anglii, 
tak też ziści się zapewne, eośiny donieśli wczoraj 
podług niego, że Garibaldi wyląduje d. 3. b. m, 
w Southampton, Dzisiaj więc właśnie przyjmują 
Anglicy bohatera włoskiego na wybrzeżach swo­
ich. Dr. Fergusson. pierwszy chifurg londyński, 
ofiarował komitetowi swoje usługi dla Gai ibaldego 
na czas pobytu w Anglii. Dnia 28. zm. przepły­
nął Garibaldi cieśninę gibraltarską. Towarzyszą 
mu proez s; nóu i pułkownika ChamLers, także 
dr. Basile, Basso, Yecchi i Józef Guerzoi.i, sekre­
tarz Deprelisa, byłego ministra, Paltrinieri i San 
cai. Bardzo wiele osób z jego orszaku wojsko­
wego udało się swoją drogą do Anglii. W  Malcie 
d. 25. zm. bawił dwie godziny, a ludność przyj­
mowała go z uniesieniem. >Stampil urzędowa wy­
mienia dwie osoby najprzychylniejsze z przyjaciół 
Gaiibaldego. Jeslto p. Piotr Steward w Liverpoo- 
lu. i pani Schwaber, Niemka i wdowa po zamo­
żnym Angliku. Była ona pierwszą, która go od- 
widzifa w twierdzy Varignano, dokąd go przywie­
ziono rannego z pod Aspromonte. Mondrchiti na- 
lio /ude, mająca stosunki z Ratdzzim, wątpi, by 
Anglia była ostatecznym celem podróży Garibal- 
dego.

>Y drugi dzień świąi wielkanocnych korpus 
ochotników angielskich, których ogólna liczba po­
dług w k a z o w  urzędowych wynosi 150.000 ludu , 
odbył częściową rewię v, hrabstwie Surrey. Ka­
żdy niemal obywatel angielski, bez różnicy stanu, 
należy do tego korpusu, całkiem militarnie u rzą ­
dzonego ■ złożonego z piechoty, jazdy i artylerji. 
Co roku w czasie wielkanocnym odbywają musztry 
z ogniem, przyczem dowództwo obejmuje k ió r \ś  z 
jenerałów angielskich. Londyn dostarczył tym ra­
zem 12.000 ochotników na plac musztry.

S z w a j c a r j a .  Dnia 27. z. m. znajdował się 
Klapka w Genewie, wracając z Kaprery. dokąd 
jeździł dla widzenia się z Garibaldim przed odjaz­
dem tegoż do Anglii Tak donosi korespondent 
bazety  Szląz. z Berna, zbijając wizje litografo- 
wanej Gen. Corr., która Klapce każe koniecznie pod 
fałszywemnazwiskiem przebywać na Wolosjczyźuie.

W io c h y .  Z Rzymu donoszą d. 22. marca do 
\a l .  Z tjr . : Dzien imienin Garibaldego przeszedł
spokojnie, bez demonstracji ze strony komitetu 
narodowego, jak to oczekiwano. Na tymże samym 
dniu (19. marca) przyjmował papież posła fran 
euzkiego. lir. Sartiges. w audjencji urzędowej, 
lecz w łóżku leżąc. Wieczorem znowu świetne: 
była recepcja w hotelu posła, przy licznym współ­
udziale rzymskiej szlachty i osób obco-nrajowych.

Ojciec .święty nie odbywał ceremonii w nie­
dzielę palmową; zamiast niego rozdzielał palmy 
dominikanin kardynał Guidi, norninat biskup 
bolońsKi. Lekarze usilnie doradzali papieżowi 
wstrzymać się od wszelkiej funkcji w „więta wiel­
kanocne; mimolo postanowił udzielić błogosławień­
stwa z loży kościoła Piotra sw. Papież jest mocno 
cierpiący i leżv w łóżku; dwa wrzody na nodze 
otworzyły się. Mówią wRzymie o bliskiej śmierci 
je g o , wskazując j u* naprzóij na trzy fakcje w 
przyszłem konulawie: francuzką. austrjacką i na­
rodową z których ostatnia ledwie trzech lub czte­
rech kardynałów liczy.

Dnia 21. marca odbyła Się w Rzymie „acane- 
iuia sacra44 czyli konceri Liszta, w nieukończonvcli 
jeszcze koszarach w obozie pretorjańskim Tvbe- 
rjusza, między nieotynkowanemi jeszcze murami. 
które kwiatami obsłonięto. Zajmowały widzów na- 
przemian mowy kardynałów, gra Liszta i śpiew 
kapel, papieżkiej. Na zakończenie podziękował 
monsignor Nardi. gorliwy i uczony onrońca wła 

zy świec lej, za liczny współudział na rzecz naj- 
sz ac lelmęjszego i najbiedniejszego z wszystkich 
monarchów ( dcl p iu  genero.yo e dcl p iu  duo- 
! ero [ra i .sotrani.J  Zgromadzenie było świetne i 
bardzo liczne: wielka część szlachty rzymskii*j,
wszyscy legnymiści i emigracja, tudzież tłumy cie­
kawych i przywiązanych do wiary z wsz'stkich 
krajów świata. Na tym sarnym placu obwoływani 
liyl niegdyś cesarze rzymscy przez zaslępy zbroj­
ne, albo też zsadzani z tronu i śmiercią karani. 
Dziś to samo miejsce bvło świadkiem koncertu 
wirluoza węgierskiego na korzyść i wsparcie naj­
wyższej głowy kościoła.

W edług wykazów statystycznych, rząd włoski 
w Romanii i innych prowincjach dawnego pań 
siwa Kościelnego, skasował 13 klasztorów jezuic­
kich, w których zostawało 179 jezuitów.

R u m u n ia .  Zgromadzenie narodowe i rząd pra 
eiiją niestrudzenie nad urządzeniem wewnętrznym 
kraju, od czasu, jak Kogolniczano stanął na czele



ministerstwa. Świeżo dwa wnioski złożono na stół 
Izby : aby Jassy, pokrzywdzone za nastaniem unii, 
gdyż rząd hospodarski przeniósł się wówczas do 
Bukaresztu, ogłosić miastem wolnem — i aby księ­
ciu dać nieograniczony kredyt na zbudowanie por­
tu przy Czarnem morzu koło Tulczy. Wypadek 
z przytrzymanemi naSulinie (ujściu Dunaju) dwo­
ma statkami, naładowanemi bronią, korespondent 
W anderera  opowiada zgodnie z telegramem, doda­
j ą c ,  że kapitulacja statku przewozowego Lloyda 
zrobiła najgorsze wrażenie i podniosła reputację 
tak zwanych „Alessageries Fraucaise,“ które kon­
kurują na Dunaju i Czarnem morzu z Lloydem 
austrjackim w przewozach towarowych. Dwie ło ­
dzie francuzkie, które przybyły z Gałacu dla za­
słonięcia statku francuzkiego przed napaścią ko r­
wety tureckiej, są statkami wojennemi, a pobyt 
ich na wodach Dunaju i Czarnego morza opiera 
się na §. 17. traktatu paryzkiego z r. 1856, podług 
którego Francji wolno tam trzymać dwie kano- 
nierki lekkiego kalibru.

M osk w a. Ukazem carskim z dnia 16. sty­
cznia b. r. puszczono w obieg 36 milionów rubli 
papierowych.

W  Petersburgu spodziewają się temi dniami 
przybycia w. ks. Konstantego, który jak mówią, 
sądzi, że Polacy tęsknią za nim.

Korespondencje Gazet? Narodowej.
Londy n 29. marca.

(A) Pomimo najszczerszej chęci przesłania 
świeżych wiadomości, które by mogły być zajmu- 
jącemi dla waszych czytelników, nie mogę w tych 
dniach nic wydobyć. Święta, a więc ferje, czyli 
zawieszenie zachodów oficjalno-politycznych.

Podczas gdy jedni używają wolnych dni po­
śród spokoju na łonie fainilij na Zachodzie E uro ­
py: na Wschodzie i Północy toczą się boje bez 
wytchnienia. Na Wschodzie zaledwie walką zwać 
to można. Na Północy toczy się walka zapewne 
że nie o równych siłach; ale są to bitwy, toczone 
przez armie narodów ucywilizowanych, a z jednej 
jak z drugiej strony są pozory pewnych pretensyj 
uprawnionych, i obiedwie strony traktują się po 
ludzku nawzajem.

Król Danii, w słowach swoich do rigsdagu 
powiedział: „Jeszcze jesteśmy sami, ale mimo to 
jesteśmy dalecy od przyjęcia upokorzającego nas 
p o k o ju !“ Po szybkich zwycięztwach, zwycięzcy 
musieli wstrzymać kroki swoje. Teraz już  tylko 
machiny mordercze popisują się ze swoją donio­
słością i swoją dokładnością. Jednem słowem, 
armie stoją na miejscu; zobaczymy co przyszły 
miesiąc nam przyniesie.

U nas na wyspie A lbionu, podczas świąt a 
raczej wakacyj parlamentu, dwie strony sobie prze­
ciwne, a które przed rozejściem się Izby tak za­
ciętą walkę stoczyły, czynnie są w tych dniach 
zajęte. Stronnictwo liberalne wszystkiemi swojemi 
środkami przysposabia świetne przyjęcie jenerało­
wi Garibaldemu. Chcą użyć jego tu przyjazdu, 
który ma nastąpić 3. przyszłego miesiąca do Sout- 
hampton, dla rozegrzania i poruszenia kraju na 
drodze liberalnej, i zainteresować go kwestją kon­
tynentalną, tak, ażeby poprzeć rząd przy otwarciu 
obrad w Izbie po ferjach, przeciwko któremu stro­
na reakcyjna, niejako wsparta intrygą Napoleona, 
chce silnie wystąpić. Alówiono mi, jakoby torysi 
z cesarzem Francji mieli przyjść do jakiegoś po­
rozumienia i ułożenia nawet pewnego e n  t e n  t e  
w kwestji duńskiej, w której to niby zagniewany 
Napoleon nie chciał się porozumieć z teraźniej­
szym rządem.

Ażeby mieć jasne wyobrażenie, jaki to entu­
zjazm rozwija się z każdym dniem dla mieszkań­
ca Kaprery, potrzebaby czytać pisma tutejsze, 
które, do jakiegokolwiekbądź stronnictwa należą, 
w artykułach swoich zachęcają do świetnego przyję­
cia włoskiego bohatera. Potrzeba czytać rezolucje 
różnych mityngów i w różnych miastach, dopomi­
nających się o odwidziny Garibaldego. A cóż dopie­
ro powiedzieć o klasie rzemieślniczej, która jak 
wszędzie, najbardziej obfituje w energię. Otóż usta­
nowiła ona swój komitet w celu zarządzenia uro­
czystego pochodu w dniu, gdy dyplom na obywatela 
części m iasta , City zwanej, będzie Garibaldemu 
wręczony. Tegoż dnia chcą go ufetować bankietem, 
ku czemu potrzebując bardzo rozległego miejsca, 
zamówiono pałac Kryształowy. Klasa kupiecka nie- 
chcąc się dac prześcignąć ze swojej strony, ró ­
wnież się zajmuje, a zwłaszcza pierwsi kupcy tu ­
tejsi włoskiej narodowości. Jednem słowem, będzie 
manifestacja jakiej się nikt nie spodziewał, a tak 
świetna na jaką zapewne nie tak łatwo jakiekol­
wiek miasto i kraj zbierze się prędko, bo też i 
nie tak łatwo na podobną zasłużyć można. Dodać 
tu mogę, że i Polacy, zamieszkujący Anglię, po­
ruszeni są mocno przybyciem Garibaldego, zwła­
szcza po ogłoszeniu w urzędowym dzienniku ty­
godniowym The Obsereer drugiego numeru biule­
tynu polskiego stronnictwa czynu.

P aryż 30. marca.
(K )  Przybył tu adjutaut arcyksięcia Maksy­

miliana z własnoręcznem pismem jego do cesarza 
Napoleona. Arcyksiążę ma w tym liście wyjaśniać 
powody, dlaczego dotąd nie przyjmował deputacji 
meksykańskiej, i określać jasno kweslję, powstałą 
między nim a dworem wiedeńskim z powodu e- 
wentualnego jego prawa do następstwa tronu w 
Austrji. Pokazuje się więc, że nie pożyczka i nie 
brak rękojmi, żądanych przez arcyksięcia od Fran­
cji, są przyczyną zwłoki w przyjęciu korony me­
ksykańskiej, jak to tutaj przez kilka dni głoszono. 
Mówią jednak dzisiaj, że już nastąpiło porozumie­
nie z dworem wiedeńskim i że 2. kwietnia ma 
arcyksiążę przyjmować deputację. Dwór wiedeński 
czyni kroki zbliżenia się do Francji ,  a w tutej­
szych sferach urzędowych głoszą, że i ostatnie u- 
stępstwa w kwestji agnacji, poczyniono w chęci 
usunięcia wszelkich powodów do nieporozumienia 
z Francją.

Gabinet tutejszy ma być niezadowolony z u- 
stępstw, jakie Turcja czynić ma na domaganie się

I Moskwy. Tymczasem Moskwa uskarża się znowu, 
iż Turcja idzie oporem i bierze w opiekę wy­
chodźców polskich, łudząc gabinet petersburgski 
pozornemi zaostrzeniami nadzoru.

Wczoraj był bal wielki u angielskiego posła, 
lorua Cowley. Uderzyło wszystkich mocno, że 
przy zaproszeniu przeszło 900 osób, a między temi 
przedewszystkiem wszystkich ambasadorów i po­
słów, pominięto jedynie księcia Melternicha i hr. 
Goltza, których, czy to przypadkowo czy też u- 
myślnie, zaproszono dopiero na drugi bal w an- 
gielskiem poselstwie.

Francja posiada obecnie 20 pancernych okrę­
tów, między temi niektóre ogromnej wielkości, 
jak „Solferino" i „Gloire". Obecnie wydano roz­
kaz wybudowania jeszcze pięciu podobnych, jak 
te dwa ostatnie, pancernych okrętów.

Jako cel podróży Garibaldego do Londynu 
podają zamiar zaciągnięcia u narodu angielskiego 
wielkiej pożyczki włoskiej.

B e r l in  d. 22. marca.
(W . A .)  Krąży tu pogłoska o zamierzonym 

przez sąd berliński ważnym kroku , który gdyby 
istotnie nastąpił, byłby nowym przykładem bez­
względności rządu pruskiego w sprawach, dotyczą­
cych Polaków. Alówią, że publiczne rozprawy w 
procesie uwięzionych tutaj Polaków nie będą się 
odbywać w Berlinie, lecz w Sonnenburgu, lichej, 
leżącej na ustroniu mieścinie, ledwie 3 500 mie­
szkańców liczącej.

Pominąwszy nadzwyczajne koszta, trudności 
i przeszkody obrony, jakieby pociągnęło za sobą 
rzeczywiste wykonanie powyższego kroku, to by­
łoby ono wobec obżałowanych niczem innem jak 
z n i e s i e n i  e m  prawa o j a w n o ś c i  o b r a d .

Za przyczynę tego postanowienia uważać 
chcą niektórzy brak miejsca. W  wielkim Ber­
linie — brak miejsca! Przecież w r. 1816 odbyły 
się rozprawy publiczne przeciw 300 obżałowanym 
podobnego rodzaju, kiedy teraz ledwie 80 do 90 
obżałowanych występuje. Inni znowu mówią, że 
rząd pruski nie chce wyjawić przed światłą publi­
cznością berlińską, w jaki na przykład sposób po­
wstały pojedyncze denuncjacje i oskarżenia,... jakim 
aparatem inkwizycyjnym sklejony został sztucznie 
ów proces o zbrodnię stanu. Pomnąc tutaj należy na 
ostatnie rozprawy w Izbie deputowanych nad u- 
wolnieniem z więzienia śledczego Szumana, Nie­
golewskiego i Sulerzyckiego, kiedy to minister 
sprawiedliwości nie był w stanie pod ścisłą nawet 
tajemnicą udzielić Izbie takich grawaminów, które 
by usprawiedliły dalsze trwanie więzienia śledcze­
go wspomnianych deputowanych. Sama myśl o 
wykonaniu kroku, o którym mowa, jest niepo­
kojąca. Dziennikarstwo zatem w interesie ludzko­
ści i prawa winno nastawać na to, aby rozprawy 
publiczne odbyły się w Berlinie, a jeżeli może 
pogłoska jest bezzasadną, wtedy władze urzędowe 
winny jej zaprzeczyć i uspokoić umysły.

Ziemie polskie.
Z pola w a lk i. Słynny wojenny korespon­

d en t  D ziennika Powszechnego z Lublina, donosi 
V  liście z d. 26. marca, że wypadło mu towarzy­
szyć naczelnikowi wojennemu podczas lustracji 
części powiatów lubelskiego i zamojskiego. Był 
on przy tej okazji w Bełżycach, Opolu, Kraśniku, 
Gościeradowie i Bychowie. Z lustracji tej odniósł 
korespondent wrażenie następujące:

„Wszędzie żołnierz nasz dziarski i wesoły 
bez względu na c i ą g ł e  marsze; każdy z nich go­
tów do znoszenia n o w y c h  trudów. Z mieszkań­
cami obchodzą się łagodnie; nie tylko że żadnych 
s k a r g  przeciwko nim niema, ale przeciwnie, wło­
ścianie , mieszkańcy miasteczek a nawet większa 
część obywatelstwa, są k o n t e n c i  z kwaterunku 
i częstego ukazywania się u nich naszych oddziałów.

{^Włościanie nawet donoszą nam o ukazaniu 
się powstańców, j a k k o l w i e k  nie mają jeszcze 
tyle odwagi, ażeby sami ich chwytali.! Obywatele 
ziemscy oświadczyli naczelnikom odtlziałów swą 
gotowość do podpisania wiernopoddańczego adre­
su, l e c z  pod warunkiem, ażeby do tego wezwani 
byli, — r o z u m i e  s i ę ,  że naczelnik wojenny wa­
runek taki odrzucił."

Cala ta część korespendcncji pisana w tonie, 
jakby autor wcale co innego zastać się spodziewał. 
Stwierdza oraz ta korespondencja, że w L u b e l  
s k i e m  kolumny moskiewskie są w ciągłym ru ­
chu i spodziewają się walki dalszej, w której wło­
ścianie nie myślą im być pomocni. Dalej donosi 
korespondent:

„W  przeddzień przyjazdu naszego do Goście­
radowa, patrol kozacki wykrył i zabił w lesie Chru- 
ślińskim 3 uzbrojonych powstańców, z których 
jeden nazywał się Osten; miał ou przy sobie pa­
tent od rządu podziemnego na stopień kapitana. 
Ze znalezionych przy nim -papierów okazało się, 
że Osten łącznie z majorem Deskurem miał roz­
kaz od dowódzcy 1. korpusu polskich wojsk, puł­
kownika Sawy, uformować w powiecie zamojskim 
pierwszy batalion. Otóż teraz wiemy (o czem dzień 
niki krakowskie i lwowskie już  przed trzema mie­
siącami doniosły; p. r.), kto to był dowódzcą 1. 
korpusu armii, której 2. korpusem dowodzi Bo­
sak ; widać więc, że i Sawa równie jak Bosak do­
wodzi swym korpusem z zagranicy. Rozumie się, 
że ze śmiercią Ostena nie doszło do skutku ufor­
mowanie nawet pierwszego batalionu korpusu Sa­
wy, lecz wszystko pozostało tylko na papierze, 
tak samo jak formowanie korpusu Bosaka."

Kiedy owe odkrycie i zabicie w lesie Chru- 
ślińskim się stało, korespondent nie podaje, a za­
pewne, dotąd przynajmniej, się nie stało. Co się 
tyczy jenerała Bosaka, przecież sam D ziennik Po­
wszechni/ donosił, iż miał w Radomskiem 2000 
ludzi, iż nawet po bitwie iłżeckiej, piórkowskiej 
i następnych kilkunastu, pozostało mu jeszcze 700 
ludzi; a w ostatnich czasach, jak nam wiadomo, 
oddziały Bosaka stoczyły dwie potyczki, przy któ­
rych jednej sam jenerał był obecnym. Ale jużcić, 
D ziennik Powszechny raz puściwszy się na polo 
wanie na ludzi, musi po myśliwsku i nadludzko 
kłamać.

Rozkazem carskim z d. 26. lutego (9. marca) 
postawiona została forteca w Dynaburgu w stanie 
wojennym; oficerom jej wydawane będą urlopy 
tylko do powołania.

W arszaw a . Po znacznej przerwie przyszło 
znowu D ziennikowi Powszechnemu  z d. 30. mar­
ca ogłosić jeden adres wiernopoddańczy (od gmi­
ny wsi W alendowa); — w ogóle, mimo ogłoszenia 
ukazów z d. 2. marca, i mimo przyjęcia ich z u- 
niesieuiem, jak D ziennik Powszechny upewnia, 
przez włościan, a nawet i mieszczan, z wyjątkiem 
warszawskich — tak mało w ostatnich czasach 
nadpływało adresów wiernopoddańczych, że nie 
pamiętamy już kiedy ostatni wyszedł dodatek, w 
jakim D ziennik Powszechny zwykł zamieszczać 
podpisy do adresów, krzyżykami i kółkami gdyby 
cmentarzami i łańcuchami okraszone. Powyżej 
wspomniany korespondent D ziennika Powszechne­
go z Lublina przyznaje nawet otwarcie, że szla­
chta podpisywać chce adresy tylko na wyraźny 
rozkaz naczelnika wojennego, a włościanie prze­
ciw powstańcom nie chcą występowaćj

Czytamy w Dzienniku Powszechnym  nastę­
pujące urzędowe ogłoszenia:

W  r o z k a z i e  d z i e n n y m  d o  w a r s z a w s k i e j  w y k o n a w c z e j  
p o l i c j i  z d .  17. ( 2 9 . )  m a r c a  r .  b .  c z y t a m y :  W  p o n o w i e ­
n i u  r o z p o r z ą d z e n i a  w  r o z k a z i e  d z i e n n y m  z d .  8 .  ( 2 0 . )  lu ­
t e g o  r .  b .  z a m i e s z c z o n e g o ,  p o l e c o n e  z o s ta ło  po l ic j i  w y ­
k o n a w c z e j  ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e ,  i ż b y  ż a ł o b y  p r z y  u b i o ­
r a c h  b e z  s z c z e g ó l n y c h  p i ś m i e n n y c h  u p o w a ż n i e ń ,  ż a d n a  
m i e s z k a n k a  u ż y w a ć  n ie  w a ż y ł a  s i ę ;  o p r z e k r a c z a j ą c y c h  
za ś  p o d  t y m  w z g l ę d e m  d la  w y m i e r z a n i a  k a r y  z a r a z  d o ­

n o s i ć  z a l e c o n o .
W  r o z k a z i e  d z i e n n y m  do  w a r s z a w s k i e j  w y k o n a w c z e j  

p o l i c j i  z d n i a  14.  ( 2 6 . )  m a r c a  r .  b .  c zy t am y :  D o s t r z e ż o n o ,  
ż e  u c z n i o w i e  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  k o r z y s t a j ą c  z n o w e j  fo r ­
m y  u m u n d u r o w a n i a ,  j a k a  d la  n ic h  p r z e p i s a n a ,  p o w a ż a j ą  
s i ę  c h o d z i ć  p o  u l i c a c h  m ia s t a  w i e c z o r e m  b e z  l a t a r e k ,  w  
s k u t e k  t e g o  p o l e c o n o  p o l i c j i  w y k o n a w c z e j  u p r z e d z a ć  
u c z n i ó w ,  że  n o w a  f o r m a  u m u n d u r o w a n i a  n ie  w y ł ą c z a  i ch  
b y n a j m n i e j  z p o d  o b o w i ą z k u  s t o s o w a n i a  s ię  s c is le  do  
w s z e l k i c h  p r z e p i s ó w ,  n a  cza s  s t a n u  w o j e n n e g o  d la  w s z y ­
s tk ic h  m i e s z k a ń c ó w  w y d a n y c h ;  d la  t e g o  p o d  ż a d n y m  p o ­
z o r e m  n ie  n a l e ż y  d o z w a l a ć  im  c h o d z i ć  w i e c z o r a m i  po  
m i e ś c i e  b e z  l a t a r e k  z a p a l o n y c h ,  i s k u t k u  t e g o  p o l ic ja  j a k  
n a j ś c i ś l e j  p r z e s t r z e g a ć  p o w i n n a .

W ł a ś c i c i e l  d o m u  J ó z e f  R e t z e r .  d e c y z j ą  n a m i e s t n i k a  
K r ó le s tw a ,  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  z a p ł a c e n i e  k a r y  r s .  100,  za 
u k r y w a n i e  w  d o m u  s w o i m  b e z  m e l d u n k u  p r z e s t ę p c y  p o ­

l i t y c z n e g o ,  M ich a ła  S m o l a r c z y k o .

Dzienniki niemieckie odradzają ciągle ziom­
kom swoim, marzyć o łatwych zakupnach ziemi 
w Kongresówce. Tak pisze D anziger A lg .:  „Jak 
słychać, zamierza rząd moskiewski, stare dobra 
skarbowp, jako też i nowe, t . j .  skonfiskowane, wy­
dzielać kolonistom niemieckim w dzierżawę wie­
czystą, i w ogóle ściągać kolonistów niemieckich 
na ziemie, które w skutek powstania zostały 
„bez pana." Jakkolwiek pocieszało by nas rozsze­
rzanie jeszcze dalej ku Wschodowi kultury nie­
mieckiej i jakkolwiek na pierwszy rzut oka po- 
nętnemi są te widoki dla niejednego rolnika, 
czynnego a  n i e z a m o ż n e g o ,  wszelako trudno, aby­
śmy zalecali przenoszenie się do Polski. Bo pomi­
nąwszy już, że i w Polsce pracowitość niemiecka 
niestety zanadto wyzyskiwaną by została w inte­
resie dążeń wcale nie niemieckich, to w obecnych 
stosunkach politycznych trudno liczyć na to, aby 
w Polsce koloniści niemieccy do spokojnego, po­
myślnego spożywania swojej pracy, kapitału i 
sprytu przyjść mogli.*

Podczas gdy Towarzystwo kredytowe war­
szawskie ogłasza siódmą już licytację, tym razem 
33 majątków ziemskich, ogłasza Dz. Pow. bardzo 
ważny, bo widocznie urzędowy artykuł, z którego 
następujące podajemy w yją tk i:

„Gazeta Szlązka  (nr. 141 z dnia 24. marca), 
mówiąc o mniemanych trudnościach, jakie ma na­
potkać wykonanie ukazów z dnia 2. marca, daje 
do zrozumienia, że rząd przedewszystkiem powi­
nien ocalić Towarzystwo kredytowe ziemskie, za­
grożone w swem istnieniu przez znaczne zaległo­
ści przynależnych mu procentów od pożyczek, u- 
dzielonych właścicielom ziemskim. Autor wspo- 
mnionej korespondencji dodaje, że właściciele 
ziemscy nie są w stanie  opłacić procentów, jeżeli 
włościanie ze swej strony nie zapłacą zaległych 
należytości, i utrzymuje, że wspomnione Towa­
rzystwo kredytowe już zwróciło się do namiest­
nika Królestwa z żądaniem, aby się wdał w tę 
sprawę.

„Nie chcemy tu zaprzeczać, że Towarzystwo 
kredytowe i właściciele ziemscy znajdują się obe­
cnie w krytycznem położeniu, ate nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że nie można za to zrzu­
cać odpowiedzialności ani na rząd, ani na ukazy 
z 2. marca. Zaległości tego Towarzystwa wpraw­
dzie wzrastały w przerażający sposób w ciągu o- 
statnich trzech lat. W kwietniu 1852 roku wy­
nosiły 297.603 rs. 4 kop.; w kwietniu 1863 roku 
doszły do 618.039 r s . ; a teraz korespondent Ga­
ze ty  S zlą zk ie j oblicza je na 3 miliony rs., co jest 
zapewne cyfrą przesadzoną. Ale k t ó ż  t e m u  w i ­
n i e n  — j e ż e l i  n i e  s a m o  T o w a r z y s t w o ,  
które nie spełniło swego obowiązku i nie użyło 
wszystkich stopniowych środków, nadanych mu 
przez prawo, do ściągnięcia swych należności, po­
nieważ milczące jego wspólnictwo z bun tem , ja 
wnie dowiedzione przez wypłatę kuponów od li­
stów zastawnych, skradzionych ze skarbu, skłania­
ło go do zamykania oczu na zaległości należnych 
procentów aż do chwili, kiedy nie mogąc wysta­
wić na licytację zaległych dóbr, (ob. wyżej; p. r.) 
z powodu chwilowego spadnięcia ich ceny, ząds 
pomocy rządu dla naprawienia złego, które samo 
spowodowało.

„Nie należy do nas przesądzać decyzji, jaką 
może przyjąć r z ą d , którego pomocy dziś błagają 
po tak długiem krzyżowaniu wszystkich jego do­
broczynnych zamiarów,—ale po tem wszystkiem co 
zaszło w kraju w ciągu ostatnich trzech lat, wol­
no nam dziwić się szczególnemu roszczeniu To­
warzystwa, które pożyczywszy pieniądze właści­
cielom i nie uczyniwszy nic dla ich ściągnięcia, 
chce ich dochodzić na włościanach, nie będących 
jego dłużnikami (tego Towarzystwa dotąd nie żą

dało; p. r.) Tem mniej są oni dłużnikami, że ci 
sami właściciele stają się posłusznymi podziem­
nemu rządow i, który mógł mieć tylko taką siłę. 
jaką mu sami, przez swe tchórzliwe i karygodne 
poddanie się pozwalali nabrać, w ostatnich czasach 
uporczywie odmawiali odbierać czynsze i opłaty, 
które prawy rząd kazał składać, a które włościa­
nie w wielu miejscach złożyć chcieli. Każdy pa­
mięta artykuł IV. dekretu Rządu narodowego z d. 
22. grudnia 1863 r., ustanawiającego karę śmier­
ci na każdego, ktoby zmuszał włościan drogą e- 
gzekucji administracyjnej, sądowej, wojskowej, lub 
jakimkolwiekbądź innym środkiem, do złożenia 
czynszu, okupu lub odrabiania pańszczyzny. I dziś 
kiedy uczyniono wszystko aby zamącić w umyśle 
włościan wszystkie pojęcia o tem co jest sprawie- 
dliweni i niesprawiedliwem, kiedy obudzono ich 
chciwość [irzez obłudną obietnicę bezpłatnej daro. 
wizny, chcą aby rząd prawy wymagał od tychże 
włościan d łu g u , stanowczo zniesionego przez ja ­
wną lub milczącą zgodę strony interesowanej! Czy 
z tego wynika, że Towarzystwo kredytowe jest 
zagrożone w swem istnieniu, lub że właściciele 
ziemscy mają być zupełnie zrujnowani przez uka­
zy z 2. marca? Wcale nie. Najprzód Towarzystwo 
kredytowe w swym znacznym kapitale zapasowym 
posiada środki przetrzymania chwilowego przesi­
lenia, jakie samo wywołało. Dalej zakład, jaki po­
siada w ręku, wystarcza aż nadto na pokrycie je ­
go pasywów, ponieważ dług właścicieli względem 
niego datuje od 8 lat, a procenta nie opłacone 
przez ciąg obresu rewolucyjnego, ale w całości 
wniesione za przeciąg 5 lat, o tyle zmniejszyły 
ten dług. Co do właścicieli ziemskich, którzy bę­
dąc sprawcami własnej ruiny, szalenie trwonili 
pieniądze na rewolucję, ukazy z dnia 2. marca 
wcale nie powiększą tej ruiny, a przeciwnie ofia­
rują im deskę zbawienia."

D ziennik Powszechny to dowoaami. to upe­
wnieniami, to groźbami stara się ujmować sobie 
prenumeratorów. Chcąc zaś zyskać także i czytel­
ników, czasami humorem nadrabia. Tak np. pisze, 
że w Mławie, w Płockiem, zebrana szlachta już 
jakby podpisała adres wiernopoddańczy, gdyż przy- 
stępywała do kałamarzy, ale nagle ktoś puścił 
wieść, że Mierosławski przybył organizować po­
wstanie w Płockiem, szlachta więc odskoczyła i 
co tchu uciekła.— Kiedy szlachta dostarcza kontry- 
bucyj kasom, a kobiet i mężczyzn deportacjom na 
Sybir, toć przynajmniej uwolnioną być winna od 
służenia za cel konceptom dzienikarskim.

Murawiew wydał rozkaz, aby komi­
sje włościańskie nie ważyły się oddzielać pastwisk 
osobno dla włościan a osobno dla byłego pana, 
ale tam gdzie pastwiska były spólne, mają tak p o ­
z o s t a ć .  Drugim ukazem rozkazał surowo miro- 
wym pośrednikom, aby agitowali przeciw propa­
gandzie polskiej, aby moskiewską mowę i pismo 
pilnie szerzyli i w tym celu mieszkali na wsi — 
mianowicie w dworach p o k o n f i s k o wa n V c h, i 
ciągle z ludem się znosili. Inaczej sroga czeka ich 
odpowiedzialnośćj

W ileński W iesln ik  ogłaszając znowu list Mu- 
rawiewa o nowych datkach, w celu zaopatrzenia 
nawróconej do prawosławia ludności Litwy i Rusi 
w krzyżyki, przez prawosławnych Moskali uży­
wane, robi uwagę, iż rozesłano już dla rozdania 
na parafie około 300.000 takich krzyżyków, oprócz 
tego rozdanemi być mają na każdą parafię po 
jednym srebrnym krzyżyku, przez samą cesarzo- 
wę ofiarowanym; 25.000 zamówionych w Peters­
burgu tak zwanych melchiorowych krzyżyków, a 
oprócz tego milion krzyżyków, które ofiarował 
Komisarow, kupiec z miasta Wołogdy.

W ileński Policejski L islok  donosi, iż Eusta­
chy Koziełlo, szlachcic gubernii wileńskiej, i Karol 
Malicki, udający się za poddanego Austrji, oba- 
dwa do ciężkich robót skazani, umknęli po przy­
byciu do Moskwy.

P ozn ań . Donoszą do poznańskiej O słd .Z tg . 
z Strzelna d. 29. marca: „W  dzień urodzin kró­
lewskich nie mogła 7. kompania 49- pułku brać 
udziału w uczcie , gdyż była na patrolach, więc 
jej wczorajszego wieczora bawić się kazano. Kiedy 
już napitki zanadto opanowały głowy żołnierzy, 
udało się kilku z nich na ulicę, aby gromadkę 
spokojnych ludzi rozpędzić. Ci nakazu nie usłu­
chali, tedy żołnierze napadli na nich szablami go- 
łemi. Kiedy jeden z owych ludz. tego znosić nie 
chciał i począł grozić kamieniami, żołnierze wznie­
śli okrzyk „hura!" i z dobylemi szablami go ści­
gali. Ów człowiek uciekł do domu obywatela Sa­
lomona. Żołnierze i tani się zapuścili, i pytającą 
się ich poco przyszli żonę Salomona, także sza­
blami poranili znacznie na twarzy i głowie. Le­
dwie jakiś podoficer zdołał żołnierzy pruskich u- 
prowadzić."

K r  o d i k a.
W y d z i a ł  ruskiego teatru w e  L w o w i e  o g ło s i ł  w  

Sfm eit  z d n i a  2 .  k w i e t n i a  1864 c z t e r y  p r e m i e  za  n a p i s a ­
n ie  d r a m a t y c z n y c h  d z i e l  r u s k i c h  —  a to  d w i e  p r e m i e  po  
100 z l r .  za  n a p i s a n i o  n a j l e p s z e j  k o m e d j i  lu b  d r a m a t u ,  
d w i e  zaś  p o  50  z l r , ,  za  n a p i s a n i e  t a k ie j  k o m e d j i  lu b  
d r a m a t u ,  k l ó r e b y  w a r t o ś c i ą  s w o j ą  p i e r w s z e  m o g ły  z a j ą ć  
m io j s c e  po  u t w o r a c h  za  n a j l e p s z e  u z n a n y c h .

W a r u n k i ,  do  k t ó r y c h  s ię  u b i e g a j ą c y  o te  p r e m i e  l i t e ­
r a c i  z a s t ó s o w a ć  p o w i n n i ,  s ą  n a s t ę p u j ą c e  :

a )  D z ie ło  p o w i n n o  n o s i ć  n a  s o b ie  c e c h ę  o ry g in a ln o ś c i ;
b )  p r z e d m i o t  m a  b y ć  w z i ę t y  z życ ia  r u s k i e g o  n a r o d u ;
c )  co s ię  ty c z y  j ę z y k a ,  to m a  on  b y ć  czy s to  n a r o ­

d o w y m  ;
d )  t e r m i n  do  o d d a n i a  r ę k o p i s u  w y z n a c z a  s ię  do  k o ń ­

ca  s i e r p n i a  1864 w e d ł u g  k a l e n d a r z a  r u s k i e g o ;
e )  r ę k o p i s y ,  u z n a n e  za  n a j l e p s z e ,  a w  s k u t e k  t e g o  o- 

t r z y m u j ą c e  p r e m i e ,  p o z o s t a j ą  w ł a s n o ś c i ą  a u t o r a ,  z z a s t r z e ­

ż e n i e m  j e d n a k  d la  t e a t r u  r u s k i e g o  p r a w a  , p r z e d s t a w i a n i a  
ic h  n a  s c e n i e  s w o j e j .

P a n o w i e  Z e l l c r  i N e d o b i ty  o d s ło n i l i  n a  s w o j e j  w y­
s t a w i e  o p t y c i n o - s t e r e o s k o p o w e j  ( w  s k l e p i e  S t e n g l a  
p r z y  u l ic y  K r a k o w s k i e j )  n o w y  s z e r e g  w i d o k ó w .  O b e j m u j e  on 
E u r o p ę ,  A z ję ,  A f ry k ę  i A m e r y k ę ,  j e s t  w i ę c  b o g a t s z y m ,  i 
w  o g ó le  w i ę c e j  j e s z c z e  z a j m u j ą c y m  j a k  s z e r e g  p i e r w s z y



P o d  w z g l ę a e m  h i s t o r y c z n y m  i p i ę k n o ś c i  w y k o n a n i a  
g o d n e  w i d z e n i a  s ą  w i d o k i  r u i n :  w  K a r n a k  w  E g i p c i e  
( d w a  w i d o k i ) ,  f o r u m  r z y m s k ie g o ,  A l h a m b r y ,  z a m k u  
P i e r r e f o n d s ,  o p a c t w a  B r u n o n  w  Angli i ,  a  n a l e ż y  t u ­
ta j  i w i d o k  n a j o g r o m n i e j s z e g o  w  s w i e c i e  d z w o n u  I w a n  
W  e t y  k i j  w  M o s k w ie .  N a j p i ę k n i e j s z e  w id o k i  k r a j o b r a z o ­
w e  s ą :  W o d o s p a d y  N i  a g a r y  w  A m e r y c e  i S t a u b b a c h  
w  S z w a jc a r j i ,  o d w i e c z n e  la sy  w  A m e r y c e ,  m ia s to  P e t a n g  
w  I n d j a c h  W s c h o d n i c h ,  p a r k  w  B u c k i n g h a m ,  w id o k i  a l ­
p e j s k i e :  S io n  i M a u r i a g e n ,  g ń r y  W e l l h o r n  i W e t t e r h o r n ,  
l o d o w i s k a  w  M o n t a n v e r s  w  S z w a j c a r j i .  a m i a n o w i c i e  j  a- 
s k i n  i a  l o d ó w  w  B ia ły ch  g ó r a c h  w  A m e r y c e ,  p o r t  w 
H a v r e ; c u d n e j  p i ę k n o ś c i  i r z a d k i e  w id o k i  p rz y  ś w i e ­
t l e  k s i ę ż y c a  : z a t o k a  w  N izza  i j e z i o r o  ; n a k o n i e c  j a s k i n i a  
w  l a s k u  b u lo ń s k im .

P a n o r a m y  m i a s t :  M o s k w y ,  K o n s t a n t y n o p o l a ,  P a r y ż a ,
W i e d n i a ,  W e n e c j i ,  T o l e d u ;  —  w id o k i  a r c h i t e k t o n i c z n e :  
b u l w a r y  d e  S e b a s t o p o l  i d e s  I t a l i e n s ,  u l ica  d e  la P a ix  i 
m o s t  d e  la  C o n c o r d e  w  P a r y ż u ,  p l a c  ś w .  M ar k a  w  W e ­
n e c j i .  K s i ąż ę ca  u l i c a  w  E d y n b u r g u ,  u l i c e  W o d n e  w  H a m ­
b u r g u  i K o t t e r d a m ,  r y n e k  w I n s p r u k u ,  H r a d c z y n  w P r a d z e ;  
k o ś c i o ł y :  ś w .  g r o b u  w  J e r o z o l i m i e ,  ś w .  P i o t r a  w  
R zy m ie ,  ś w .  S z c z e p a n a  w  P a r y ż u ,  w  W e s t m i n s t e r ,  D u r h a m  
i J o r k u  w  A n g l i i ;  —  k i l k a n a ś c i e  m o s tó w ;  h i s t o r y c z n y  m o s t  
„ w e s t c h n i e ń 11 w  W e n e c j i ,  w  P r a d z e ,  s z n u r o w y  i n a d  Ni- 
g a r ą  w  A m e r y c e ,  ł a ń c u c h o w y  w  W a l i i ; — w n ę t r z e  z a m k ó w  
O s b o r n e ,  S t .  C lo u d ,  r a t u s z u  p a r y z k i e g o  i W a t y k a n u .  C ie ­
k a w e  p o d  w z g l ę d e m  e t n o g r a f i c z n y m  s ą  c m e n t a r z  
c h i ń s k i  w  P e k i n i e  i p l a c  p a l e n i a  w d ó w  w  I n d j a c h ;  d a le j  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  p a p i e z k i e  z g a l e r j i  k o ś c i o ł a  ś w .  P io t r a ,  
m u z y k a  na p l a c u  ś w .  M ar k a  w  W e n e c j i .

P r z e r a ż a j ą c e j  n i e m a l  p i ę k n o ś c i  j e s t  z j a w i s k o  d u c h a  
n a  c m e n t a r z u .

P o d  p e w n y m  w z g i ę d e m  n a j c i e k a w s z e  s ą  d la  n a s  w i ­
d o k i  L w o w a :  f igu ra  s w  J a n a  z D u k l i  i k a p l i c a  n a  c m e n ­
t a r z u  Ł y c z a k o w s k i m .  S t e r e o s k o p y  te  w y k o n a ł  n a s z  fo to ­
g r a f  p .  S z a jn o k ,  a n ie  u s t ę p u j ą  o n e  w y ż w s p o m n i o n y m ,  
k t ó r e  s ą  w y k o n a n e  p r z e z  n a j s ł y n n i e j s z y c h  f o to g r a f ó w  
f r a n c u z k ic h  i n i e m i e c k i c h .  P a n o w i e  Z e l l e r  i N e d o b i ty  z a ­
m y ś l a j ą  w z i ą ś ć  z s o b ą  k i lk a  w i d o k ó w  L w o w a ;  w  ty m  
w z g l ę J z i e  r a d z i m y  z d j ą ć  p a n o r a m ę  L w o w a  o d  c m e n t a ­
r z a  ż y d o w s k ie g o  a lb o  o d  t a k  z w a n e g o  K a i s e r w a l d u :  z tam - 
tą d  w i d a ć  ca ły  a z t ą d  n a j p i ę k n i e j  s ię  w y d a j e .

Z a l e c a j ą c  t ę  w y s t a w ę  d la  j e j  p i ę k n o ś c i  i p o ż y t k u  i u- 
p r z e j m o ś c i  w ła ś c i c i e l i ,  w y r a ż a m y  ż y c z e n ie ,  a b y  t a k  j a k  
w i d o k  n o c n y  z a to k i  w  N izz ie ,  w y s t a w i l i  ( j e ś l i  n ie  w  tym 
to w  n a s t ę p n y m  s z e r e g u  w i d o k ó w )  po  r a z  d r u g i  w i d o k  
p o p r z e d n i  p o r t u  w  H a v r e ,  w  k t ó r y  d łu ż e j  w p a t r z y w s z y  
s ię .  m o ż n a  b y ło  m i e ć  w y o b r a ż e n i e  o m a j e s t a c i e  m o r z a ;  o- 
b e c n y  w i d o k  te g o  p o r t u  j e s t  t a k ż e  p i ę k n y ,  a le  o g r a n i ­

c z o n y .

C harakterystyka eiata praw odaw czego w  Pa
ry in . ( W e d ł u g  P r e s s y ) .  Z n a j d u j e m y  s i ę  w  s a l i  c ia ła  
p r a w o d a w c z e g o  w P a r y ż u .

S a la  ta  z b u d o w a n ą  j e s t  w  k s z t a ł c i e  p ó ł k o l a ,  s p o c z y w a ­
j ą c e g o  n a  f i l a r ac h  w  s t y l u  j o ń s k i m .  Co do  o b s z e r n o ś c i  j e s t  
o n a  s z c z u p l e j s z ą  o d  a u s t r j a c k i e j  Izby  n iż sz e j ,  le c z  za  to 
u r z ą d z o n a  z w i ę k s z ą  o d  te j  o k a z a ł o ś c i ą  i z w i ę k s z y m  
p r z e p y c h e m .  K r z e s ł a  z d r z e w a  m a h o n i o w e g o ,  s i e d z e n i a  
w y b i t e  k a r m a z y n o w y m  a k s a m i t e m  s p r a w i a j ą  w i d o k  s a l o n u ,  
u m e b l o w a n e g o  z w ie l k i m  k o m f o r t e m , s tó ł  i k r z e s ł o  p r e ­
z y d e n t a  w y z ł a c a n e  g u s t o w n i e  w z n o s z ą  s ię  n a  p o d s t a w i e  
i  m a r m u r  u  n n t ^ i a g o  w  r o z m a i t e  e s y  i f lo r e s y .  Z f r o n t o ­
w e j  ś c i a n y  p o z i e r a j ą  n a  n a s  d w i e  p o s t a c i e  s y m b o l i c z n e . 
. W o l n o ś ć "  i „ P o r z ą d e k  p u b l i c z n y , "  n a d  n i e m i  c z y t a m y  p a ­
m i ę t n ą  d a t ę :  „ I .  g r u d n i a  1852“ a n a d  te rn  w s z y 3 tk i e m  w i ­
d a ć  w y r y t e  o l b r z y m i e m i  g ł o s k a m i  p r o s t e  a  p r z e c i e ż  t a k  
p e ł n e  z n a c z e n i a  s ł o w a :  „V ox  p o p u l i ,  vox  D e i . “ W e w n ę ­
t r z n e  u r z ą d z e n i e  s a l i  n ie  ró ż n i  s i ę  p r a w i e  w  n i c z e m  od  
in n y c h  t e g o c z e s n y c h  p a r l a m e n t ó w .  P o  o b u  s t r o n a c h  p r e ­
z e s a  s i e d z ą  w i c e p r e z y d e n c i ,  p r z e d  n im  k o m i s a r z  r z ą d o w y  
i s e k r e t a r z e ,  w e j ś ć  do  b ió r  s t r z e ż e  g w a r d j a  c e s a r s k a  w  
u b r a n i u  c y w i l n e m  , z s r e b r n e m i  ł a ń c u c h a m i  Da p i e r s i a c h  
i p a r a d n e m i  s z p a d a m i  p r z y  b o k u .

G d y b y  p r z y s t ę p  do  t r y b u n  b y ł  w o l n y  d la  p u b l i c z n o ­
ś c i .  t o b y  s ię  n a  n ic h  m o g ł o  p o m i e ś c i ć  j a k i e  k i l k a s e t  o s ó b ,  
a le  t a k  m e  j e s t ,  w  m i e j s c a c h  b o w i e m  t r y b u n  u r z ą d z o n o  
loże  d l a  d w o r u  c e s a r s k i e g o ,  d la  p a n ó w  m i n i s t r ó w ,  d la  
c z ł o n k ó w  c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e g o ,  d la  p r e z y d e n t a ,  w i c e p r e ­
z e s ó w ,  d la  s e k r e t a r z ó w ,  k w e s t o r ó w  i B ó g  w i e  d la  ko g o  
j e s z c z e ,  a d o p i e r o  n a  s z a r y m  k o ń c u  z n a j d u j e m y  w s z y s t ­
k ie g o  s z e ś ć  lóż, do  t e g o  b a r d z o  s z c z u p ł y c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  
d l a  p r a w y b o r c ó w  f r a n c u s k ic h ,  k t ó r y c h  o c z y w iś c i e  m o ż n a  
l i c z y ć  n a  m i l io n y .  Z e  w s z y s t k i c h  m i e j s c  p o s e l s k i c h  w p a ­
d a  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  o czy  n r .  113, g d z i e  s i a d u j e  p a n  
i h i e r s .  M ie j sc e  to  w  te j  ch w i l i  p r ó ż n e ,  lecz  za  c h w i l ę  
w c h o d z i  a  r a c z e j  w p a d a  d o  I z b y  p o d s k a k u j ą c  j a k b y  w  
k a n k a n i e  f ig u r k a  m a l e ń k a  z t w a r z ą  o k r ą g ł ą ,  o k r ą g ł y m  
b r z u s z k i e m  i z w i e l k i m  c z u b e m  s iw y c h  w ł o s ó w ,  z c z e s a n y c h  
b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n i e  z t y ł u  c z a s z k i  na  p r z ó d  ły s in y ,  
a  j a k i  ta k i  z p u b l i c z n o ś c i  s z e p n i e  do  u c h a  s ą s i a d o w i :  To 
p a n  T h ie r s ! ,  a n a  d o l e  p o d n o s z ą  s ię  z r ó ż n y c h  m i e j s c  p a ­
n o w i e  p o s ł o w i e ,  aby  p o w i t a ć  s z a n o w n e g o  k o l e g ę .  N i e d a ­
l e k o  od  m ie j s c a  p a n a  T h i e r s a  s i e d z ą  w  ś c i ś n i ę t y m  s z e r e ­
g u  u l u b i e ń c y  l u d u  p a r y z k i e g o ,  p r a w d z i w i  t ł u m a c z e  j e g o  
w o l i  w o b e c  Izby ,  a  o b o k  n ic h  m a s z  s p o r y  z a s t ę p  m ę ż ó w  
z p a r t j i  o p o z y c y j n e j ,  k t ó r y c h  n a r ó d  f r a n c u s k i  z d e p a r t a ­
m e n t ó w .  id ą c  za  p r z y k ł a d e m  P a r y z a n ,  w y s ł a ł  za  p o m o c ą  
g ł o s o w a n i a  p o w s z e c h n e g o  d o  c ia ła  p r a w o d a w c z e g o .  Na 
c z e l e  l e w ic y  s ied z i  m ę ż c z y z n a  z d u m n i e  w z n i e s i o n ą  g ł o w ą ,  
z i s k r z ą c e m i  n a m i ę t n i e  o c z a m i ,  i z t w a r z ą  o r y s a c h  w y ­
r a z i s t y c h — to  J u l i u s z  F a v r e ;  o b o k  n ie g o  p .  M a g u i n ,  c z ł o ­
w i e k  ż e l a z n e j  w o l i  i p e ł e n  s i ły  m ł o d z i e ń c z e j ;  d a le j  p a n  
M ar ie ,  s t a r z e c ,  k tó r y  j u ż  n i e j e d n e  p r z e b y ł  k o l e j e ,  w z r o k  
j e g o  w c ią ż  z a s ę p i o n y ,  c zo ło  p o o r a n e  t r o s k a m i  i c i e r p i e ­
n ia m i ,  tu ż  p r z y  n im  u ś m i e c h a  s ię  z g o r z k ą  i r o n i ą  z a w s z e  
z ło ś l iw y  G la i s - B iz o in .  Z d o w c i p n y m  z a w s z e  i w e s o ł y m  
J u l i u s z e m  S i m o n  r o z m a w i a  w y s c h ł y  j a k  s z c z y p a  z o c z a m i  
z a p a d ł e m i  K a ss ju sz  P e l l e t a n ,  za  n im i  s i e d z ą  p a n o w i e  Ha- 
vin i G u e r o u l t ,  d a l e j  p a n o w i e  O l i v i e r  i P j c a r d ,  p a r a  a d ­
w o k a t ó w  g o t o w y c h  zawrs z e  p o d s k o c z y ć z m i e j s c a  i p o t a ­
k i w a ć  g ł o w ą  n a  z n a k  z g o d y  z p a n e m  p r e z y d e n t e m , w  

1 k o ń c u  w i d a ć  p o w a ż n ą  t w a r z  p a n a  A l f r e d a  D a r i m o n .  P a n  
B e r y e r ,  c z ł o w i e k  z e w s z e c h m i a r  g o d n y ,  p o ś r ó d  t y l u  c z ł o n ­
k ó w  j e d n o  m o ż e  s e r c e  s z c z e r z e  c z u j ą c e ,  z a b ł ą k a ł  s ię  j a ­
k im ś  d z i w n y m  p r z y p a d k i e m  w  s a m e  c e n t r u m  p r a w i c y .  
N ie p r z y ta c z a m y  t u  n a z w i s k  r e s z ty  c z ł o n k ó w  c ia ła  p r a w o ­
d a w c z e g o ,  g j y j  B o g ie m  a p r a w d ą  n i e  w a r c i  o n i  t e g o .  Z 
o b o j ę t n o ś c i ą ,  o m a l  że  n ie  z o b r z y d z e n i e m  p r z e b i e g a  w z r o k  
w i d z a  s z e r e g i  t y c j, p a n g Wi K tó rz y  d o ty c h c z a s  n ic  i n n e g o  
n ie  u m ie l i  p o w i e d z i e ć  w  I z b ie  j a k  „d o  p o r z ą d k u "  lu b  
„ g ło s o w a ć " ,  a k t ó r z y  u w z ię l i  s i ę  n a  to  a b y  k a ż d e g o  g ł ę ­
b ie j  m y ś l ą c e g o  c z ł o n k a  n i e  p r z y p u ś c i ć  do  g ł o s u .  O t  s a m e  
t y l k o  n a z w i s k a  i o d p o w i e d n i a  i lo ś ć  k r z y ż ó w  i w s t ą ż e c z e k ,  
to  w s z y s t k o  co s ię  d a  o ty c h  p a n a c h  p o w i e d z i e ć .

O  p o c h o d z e n i u  j f i s r i ł a  Boaaka p i s z e  D retd tur Jour­
nal- „ B o s a k ,  n a z w i s k o  p r z y b r a n e  h r a b i e g o  H a u k e ,  p o ­

c h o d z i  w ł a ś c i w i e  o d  j e g o  h e r b u  r o d z i n n e g o ,  p r z e d s t a w i a  
j ą c e g o  d z i d ę .  D z iad  j e n e r a ł a  B o s a k a  b y ł  r o d o w i t y m  S a s e m  
i p r a c o w a ł  p o c z ą t k o w o  w  k a n c e l a r j i  d y p l o m a t y c z n e j  m i ­
n i s t r a  B r u h la ,  a  z a  A u g u s t a  I I I . ,  k ró l a  p o l s k i e g o ,  d o s t a ł  
s ię  do  W a r s z a w y .  S p o d z i e w a j ą c  s i ę  w  P o l s c e  ś w i e t n i e j ­
s z e g o  d la  s w y c h  d z i e c i  l o s u ,  p o z o s t a ł  H a u k e  w  k r a j u  i po  
o d w o ł a n i u  h r .  B r u h l a .  P i e r w s z e m  d z i e ł e m  teg o  m ę ż a  
ś w i a t ł e g o  i p o s i a d a j ą c e g o  r o z l e g ł e  w i a d o m o ś c i ,  b y ł  z a ­
k ł a d  w y c h o w a w c z y ,  s ł y n n y  n a  e a ł ą  P o l s k ę ,  k tó r y  w y d a ł  
w i e l n  z d o ln y c h  i d la  k r a j u  p o ż y t e c z n y c h  o b y w a t e l i .  Mia ł 
o n  t r z e c h  s y n ó w .  M a u r y c y ,  n a j s t a r s z y ,  p o c z ą t k o w o  of ic e r  
a r t y l e r j i  za  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  s ł u ż y ł  o d  r .  1196 
w  l e g io n a c h  p o l s k i c h  w e  W ł o s z e c h ,  a n a d  R e n e m  w a l c z y ł  
p o d  j e n .  M o r e a u .  W  r o k u  1806 b y ł  j e n e r a ł e m  w  a rm ii  
p o l s k i e j  w ie lk i e g o  k s i ę z t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  a  w  1812. 
i 1813 p r a w i e  p r z e z  r o k  c a ł y  b r o n i ł  z n i e s t y c h a n e m  m ęz-  
t w e m  t w i e r d z y  Z a m o ś c i a ,  g d z i e  te ż  r o z k a z a ł  d l a  w y p ł a c a ­
n ia  ż o ł d u  s w e m u  w o j s k u ,  b ić  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  s r e ­
b r n e  p i e n i ą d z e  ze  z n a n e m  p o w s z e c h n i e  g o d ł e m .  W  ro k u  
181 5 z o s t a ł  m i a n o w a n y  m i n i s t r e m  w o j n y  w  k r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  a  w  r o k u  1829 n a d a n o  m u  t y t u ł  h r a b i e g o .  Z ona  
j e g o  b y ł a  c ó r k ą  L a f o n t a i n a ,  s ł a w n e g o  l e k a r z a  w  p o l s k ie j  
a r m i i .  —  D o ty c h c z a s  ż y j ą  d w i e  c ó rk i  j e g o :  p i e r w s z a ,
E m i h a  z o n a  b a r o n a  S t a k e l b e r g a ,  j e n e r a ł a  ś w i ty  c a r s k i e j ,  
i J u l i a ,  d a w n i e j  d a m a  d w o r u  c a r o w e j ,  o b e c n i e  z a m ę ż n a  
k s i ę ż n i c z k a  B a t t e n b e r g .  D ru g i  s y n  H a u k e g o  z m a r ł  j a k o j e -  
n e r a l n y  s z e f  g ó r n i c t w a  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  T r z e c i  w r e ­
s z c ie  s y n  J ó ze f ,  o j c i e c  B o s a k a ,  w a l c z y ł  p o d  N a p o l e o n e m ,  
a w  r o k u  1828 do  1829 p r z y d z i e l o n y  z o s ta ł  w  s t o p n i u  
p u ł k o w n i k a  p o l s k i e g o  k o r p u s u  i n ż y n i e r ó w  w r a z  z 20  in ­
n y m i  o f ic e ra m i  do  a rm i i  f e l d m a r s z a ł k a  D y b ic za .  P o  w z i ę c i u  
W a r n y  m i a n o w a n y  a d j u t a n l e m  c a r a ,  p o w o ł a n y  z o s t a ł  do 
P e t e r s b u r g a ,  g d z ie  tez' po  ś m i e r c i  b r a t a  s w e g o ,  m in i s t r a ,  
o t r z y m a ł  t y t u ł  h r a b i e g o .  Z o n a  j e g o  b y ł a  z d o m u  S te in k e l -  
l e r ,  n a z w i s k o  z n a n e  c a ł e j  P o l s c e ,  j a k o  n a l e ż ą c e  do  lu d z i ,  
b ę d ą c y c h  p o d p o r ą  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  w e  w s z y s tk i c h  
p r a w i e  g a ł ę z i a c h .  B ra t  j e j ,  S t e i n k e l l e r  P i o t r ,  z a ł o ż y ł ,  j a k  
w i a d o m o  k o le j  ż e l a z n ą ,  J e n e r a ł o w a  h r a b i n a  H a u k e ,  w d o w a  
p o  J ó ze f ie ,  m a  d w o j e  d z ie c i ,  c ó r k ę  S a l o m e ę  z a m ę ż n ą  k s i ę ­
ż n ę  S a n  C a t a ld o  i s y n a  J ó z e f a  H a u k e g o  — B o s a k a .  B o s a k  
w y c h o w a ł  s i ę  w  k o r p u s i e  p a z i ó w  w  P e t e r s b u r g u ,  p ó ź n ie j  
s ł u ż y ł  p r z e z  6 la t  w  l e i b g w a r d j i  c a r s k i e j  w  p u ł k u  h u z a r -  
sKim, b y ł  t a k ż e  a d j u t a n t e m  m i n i s t r a  w o j n y ,  j e n e r a ł a  Su -  
c h o z a n e t a ,  p r z e d  t r z e m a  la ty  zaś  w a l c z y ł  n a  K a u k a z i e  j a ­
ko  j e d e n  z d o w ó d z c ó w  k a w a l e r j i . "

R o d o w ó d  t e n  z a s ł u ż o n e j  w  P o l s c e  ro d z i n y  H a u k ó w ,  
V t .  P o tu .  u z n a w s z y  za m y ln y ,  p o d a j e  p e ł e n  r y c e r s k i e j  
k u r t o a z j i  n a s t ę p u j ą c e  s p r o s t o w a n i e :

„R o d z in a  H a u k ó w  p o c h o d z i  z d a w n e j  s z l a c h ty  f la ­
m a n d z k i e j  vo n  d e r  H a a k e n .  J e d e n  z j e j  p o t o m k ó w  F r y ­
d e r y k  b y ł  o f ic e re m  w o j s k  f r a n c u s k i c h : —  n i e s z c z ę ś l iw y  
p o j e d y n e k  p r z y m u s i ł  go  do  w y d a l e n i a  s ię  z k r a j u ;  p o d u ­
p a d ł y  n a  m a j ą t k u ,  u d a ł  s ię  do  S a k s o n i i  do  h r a b i e g o  M a u ­
r y c e g o  B r u h l a ,  z k t ó r e g o  s y n e m  A lo jz y m  w  p r z y j a z n y c h  
s t o s u n k a c h  k o l e ż e ń s t w a  u n i w e r s y t e c k i e g o  z o s t a w a ł  —  a 
g d y  t e n ż e  A lo jzy  h r .  B r i ih l  w e z w a n y m  z o s t a ł  p r z e z  k ró l a  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  n a  j e n e r a ł a  a r ty l e r j i  k o r o n n e j ,  H a u k e  
w r a z  z n im  p r z y b y ł  do  P o l s k i  w  c h a r a k t e r z e  p r z y b o c z n e ­
go s e k r e t a r z a .  N a s t ę p n i e  p r z y j ą w s / . y  n a j c z y n n i e j s z y  u- 

d z i a ł  w  z a ł o ż e n i u  p i e r w s z e j  s z k o ł y  a r t y l e r j i  k o r o n n e j ,  
z o s t a ł  j e j  p r o f e s o r e m .  M y ln ą  j e s t  w i a d o m o ś ć ,  j a k o b y  ów  
H a u k e  p o s i a d a ł  m ł y n ,  w  k t ó r y m  z n a l a z ł  s c h r o n i e n i e  S t a ­
n i s ł a w  A u g u s t  w  c z a s i e  p o r w a n i a  go  z W a r s z a w y ,  j a k  
n i e m n i e j ,  ż e  za  to  k r ó l  d a ł  m u  ś r o d k i  w y c h o w a n i a  d z ie c i .  
H a u k e  n a  s t a n o w i s k u  s w o j e m  n ie  b ę d ą c  w  m o ż n o ś c i  w y ­
c h o w a n i a  l i c z n e g o  p o t o m s t w a ,  z a ł o ż y ł  p e n s j ę ,  do  k t ó r e j  
p i e r w s z e  w ó w c z a s  ro d z i n y  w  k r a j u  j y n ó w  s w y c h  o d d a ­
w a ł y  i t y m  s p o s o b e m  w ł a s n e m i  s i ł a m i  i p r a c ą  b y ł  w  s ta  
n ie  p r z y z w o i t ą  a n a w e t  z b y t k o w n ą  e d u k a c j ę  d z ie c io m  
s w o i m  u d z i e l i ć .  T r ze j  j e g o  s y n o w i e  byli : M a u r y c y  h r a b i a ,  
j e n e r a ł  a r t y l e r j i ,  z .  m i n i s t r a  w o j n y ,  s e n a t o r  w o j e w o d a  — 
L u d w i k ,  r a d c a  s t a n u ,  d y r e k t o r  g ó r n i c t w a  k r a j o w e g o  — i 
h r .  J ó ze f ,  j e n e r a ł - m a j o r  z o r s z a k u  c e s a r s k i e g o .  O b s z e r ­
n i e j s z e  i ch  ż y c io ry s y  z n a j d u j ą  s ię  w  t o m i e  XI.  E n c y k l o p e -  
dji p o w s z e c h n e j  , w y c h o d z ą c e j  o b e c n i e  w  W a r s z a w i e  na  
k a r c i e  311, do  k t ó r y c h  c i e k a w e g o  c z y t e l n i k a  o d s y ł a m y . — 
C z w a r t y  s y n  w  m ł o d y m  w i e k u ,  p r z y p a d k i e m ,  k ą p i ą c  się  
W iś l e ,  u t o n ą ł .  J ó z e f  z a ś lu b i ł  s i o s t r ę  r o d z o n ą  z n a n e g o  b a n ­
k i e r a  w  W a r s z a w i e  P i o t r a  S z t e i n k e l l e r a ,  a z a t e m  n ie  c ó r k ę  
L a f o n t a in a ,  k t ó r e n  z n ó w  n ig d y  c u k i e r n i k i e m  n ie  b y ł ,  a le  
s ł y n n y m  i z n a k o m i t y m  d o k t o r e m ,  d z i e d z i c e m  d ó b r  F a l ę -  
c in  w  o k r ę k u  c z e r s k i m ,  j a k  p r z e k o n y w a  ż y c i o r y s  j e g o ,  
z a m i e s z c z o n y  w  z e s z y c i e  14-2 w y ż w s p o m n i o n e j  E n c y k l o -  

p e d j i ,  n a  k a r c i e  6 2 1 . "

n c c d ł l t l i ę e l n  p o w s t a ń c ó w  p r z y w i e z i o n o  d n ia  30 .  
m a r c a  k o l e j ą  ż e l a z n ą  d o  B e r n a .  P r u te  z d n i a  31 .  m a r c a  
r b .  p o d a j ą c  p o w y ż s z ą  w i a d o m o ś ć  d o d a j e ,  ż e  p o w s t a ń c y  ci 
s ą  p r a w i e  w s z y s c y  w ł o ś c i a n i e ,  i ż e  m a j ą  b y ć  i n t e r n o w a -  
n o m i  w  T e l c z u  i w  I g ł a w i e ,

P « n  N o w o t n y ,  r e d a k t o r  p i s m a  h u m o r y s t y c z n e g o  
Bletk, w y c h o d z ą c e g o  w  P r a d z e  w  j ę z y k u  c z e s k i m ,  z o s t a ł  
j a k  d o n o s i  C. Oe. Z .  z d n i a  1 .  k w i e t n i a  z p o w o d u  w y t o ­
c z o n e g o  m u  p r o c e s u  p r a s o w e g o ,  s k a z a n y  za  w y k r o c z e n i e  
p o d b u r z a n i a  n a  4 t y g o d n i e  a r e s z t u  — a  w y d a w c a  teg o  
p i s m a  za  z a n i e d b a n i e  n a l e ż y t e j  t r o s k l i w o ś c i  na  k a r ę  p i e ­
n i ę ż n ą  30  z ł r .  P r ó c z  B letku  w y c h o d z ą  w  P r a d z e  j e s z c z e  
d w a  in n e  h u m o r y s t y c z n e  d z i e n n i k i :  Blez i Rolnietkt a p o ­
j a w i ł y  s ię  o n e  z a r a z  po  z a w i e s z e n i u  HumoritticMcIi LUtóie.

K o n f i s k a t a .  Krak. Z tg .  d o n o s i :  „D n ia  23  b .  m .  r o ­
b i ło  c .  k .  w o j s k o  w  le s i e ,  n a l e ż ą c y m  do  B o j a n o w a  w  p o ­
w i e c i e  n iz i e c k im ,  p o s z u k i w a n i a  za  u k r y t ą  b r o n i ą ,  i p o w i o ­
d ło  m u  s i ę  w y s z u k a ć  p r z y  p o m o c y  c z t e r d z i e s t u  w ł o ­
ś c i a n  159 c a ł k i e m  n o w y c h  s z t u ć c ó w  d la  p i e c h o t y .  170 b a ­
g n e t ó w ,  47  c a ł k i e m  n o w y c h  k a r a b i n ó w  d la  k a w a l e r j i ,  17-2 
c a ł k i e m  n o w y c h  p i s t o l e t ó w ,  24 4  s t e m p l i  k a r a b i n o w y c h  i 
p i s t o l e t o w y c h ,  2  d u b e l t ó w k i ,  90  r z e m i e n i  k a r a b i n o w y c h ,  
170 c a ł k i e m  n o w y c h  s z a b l i  d l a  k a w a l e r j i ,  141 r z e m i e n i  do  
s zab l i ,  33 c a ł k i e m  n o w y c h  p ł a s z c z ó w  d la  p i e c h o t y ,  19 p a r  
n i e n o s z o n y c h  b u t ó w  j u c h t o w y c h ,  139 b u r e k ,  24  p a r  s p o d n i .  
2  m a s z y n k i  do  l a n ia  k u l  i p r a w i e  c e l n a r  a m u n i c j i .  Z t e g o  
p o w o d u  a r e s z t o w a n o  3 o s ó b ,  m o c n o  p o d e j r z a n y c h  o w s p ó l -  
w i a d o m o ś ć  i p r z e p r o w a d z a n i e  p o w y ż s z y c h  a r t y k u ł ó w  u- 
z b r o j e n i a  i a m u n i c j i . "

D wupiętrowe W a g o n y  t r z e c i e j  k l a s y  w e s z ł y  o d  
n i e d a w n a  w  u ż y c i e  n a  n i e k t ó r y c h  k o l e j a c h ,  o s o b l i w i e  w  
I n d j a c h  W s c h o d n i c h .  D o ln a  c z ę ś ć  w a g o n u  t a k i e g o  m ie ś c i  
70, g ó r n a  50  p o d r ó ż n y c h .  S i e d z e n i a  s ą  w z d ł u ż  ś c i a n  
u r z ą d z o n e ,  t a k  że  p o d r ó ż n y  m o ż e  s i ę  o p r z e ć  o ś c i a n y .  
P o m i m o  z n a c z n e j  w y s o k o ś c i ,  l e ż y  p u n k t  c i ę ż k o ś c i  p r a w i e  
t a k  g ł ę b o k o  j a k  w  w a g o n a c h  z w y k ł y c h .  W  k r a j a c h ,  g d z i e  
n a j w i ę c e j  i d z i e  o r ó w n o c z e s n y  t r a n s p o r t  b a r d z o  w i e l u  
o s ó b ,  i w  k t ó r y c h  9 5 7 .  p o d r ó ż n y c h  t r z e c i ą  j e d z i e  k la s ą ,  
s ą  w a g o n y ,  u r z ą d z o n e  n a  s p o s ó b  in d y j s k i ,  n a d e r  k ó ­
rz  y s t u e .

S p r o s t o w a u l e .  W y m i e n i o n y  w c z o r a j  w  s p r a w  oz aa -  
n i u  z r u s k ie g o  t e a t r u  a k t o r - a m a t o r  n i e  n a z y w a  s ię  p . S y -  
r o i ż k a ,  a l e  p.  S e r o i c z k o w s k i .

Dzisia j w  n i e d z i e l ę  w  sa l i  r a t u s z o w e j  drugi ItMZy- 
kaluy wieczór g a l ic y j s k ie g o  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .  
P r o g r a m :  1) A l l a r d a  „ k o n c e r t "  na  d w i e  s k r z y p c e ,  o d e ­
g r a j ą  p p .  B r u k m a n n  i S z y p e k ;  2 )  „ B a l la d a  o F l o r j a n i e  
S z a r y m " ,  z o p e r y  „ R o k i c z a n a "  51. M o n iu szk i ,  z r ę k o p i s u  
o f i a r o w a n e g o  ga l .  T o w a r z y s t w u  m u z y c z n e m u  do  a l b u m u ,  
o d ś p i e w a  p. K o n c e w i c z ;  3 )  „ W a r j a c j e "  S z o p e n a  ( J e  r e n d s  
d e s  s c a p u l a i r e s ) ,  o d e g r a  p a n n a  J . . .  u c z e n n i c a  T o w . m u z . ;  
4 )  Ś p i e w ;  5 )  „ T a r a n t e l l a "  V i c u x t e m p s a ,  o d e g r a  p a n  F r .  
S z y p e k .  ( P o c z ą t e k  z u d e r z e n i e m  p ó ł  do  s i ó d m e j  w i e ­
c z o r e m . )

Oslatnie wiadomości.
T r y e s t  31. marca. Fregata pancerna „Don 

Juan d Austria" udaje się w początku przyszłego 
tygodnia na morze Północne do operującej tam 
floty austrjackiej.

H a m b u r g  31. marca. B crlingske Tidende 
z 30. marca donosi: „Wczoraj przed południem
do ministra wojny nadeszły raport donosi: Ostrze­
liwanie Dypplu trwa ciągle, lecz jest słabsze Pod 
Fryderycją nic nie zaszło.

Król przybył 29. marca wieczór do Aalborg 
i zamierza wrócić wieczór do Kopenhagi.

Dagbladet z 30. marca donosi o demonstra­
cjach w Finlandji na korzyść Danii.

B e r l i n  1. kwietnia. Dzisiejszy Staatsanzei- 
ger  donos i: „W  nocy z d. 29. na 30. założono
pierwszą paralelę przeciw szańcom dyppelskim. 
Robotę, nieodkrytą przez nieprzyjaciela, wykonało 
bez przeszkody 2500 ludzi z brygady Cannstein, 
zakrytych przez dwa bataliony brygady Góben. 
Dnia 30. z. m. rano padło kilka strzałów na wy­
konaną robotę.

H a m b u r g  31. marca. Wiadomości nadeszie 
z Kopenhagi nic nie donoszą o przyjęciu konfe­
rencji przez Danię. Dzienniki duńskie zamieszcza­
ją  sprawozdanie radośne o podróży króla K-ystja- 
na po Jutlandji zachodniej i o przyjmowaniu kró­
la we wszystkich miejscach aż do Lumliórd (za­
toka morska).

Kopenhagski telegram z d. 31. z. m. donosi, 
iż z pewnością cesarz Napoleon wobec trudności, 
powstających w zebraniu konferencji, przedstawił 
ponownie londyńskiemu gabinetowi projekt kon­
gresu.

Dzienniki angielskie zdają sprawę z bankie­
tu, który się odbył w wielki poniedziałek wieczór 
pod prezydencją lorda majora londyńskiego i w 
przytomności księcia Cambridge. Książę ten, jak 
wiadomo, jest naczelnikiem lądowej siły zbrojnej 
w Anglii. Bankiet zaś dawano na cześć rewii o- 
choiników, odprawionej tegoż dnia w Guildford 
(hrabstwie Surrey). Ks. Cambridge zabrał głos w 
odpowiedzi na toast, wniesiony na cześć królowej 
i ks. Walii, i uczynił wycieczkę na pole polityki 
zagranicznej. Oto ustęp jego mowy, najbardziej 
uderzający:

„C ię ż k ie  w y p a d k i  s p e ł n i a j ą  s ię  w  E u r o p i e  i A m e ry c e ,  
i j e s t e m  p r z y n a g l o n y  w y z n a ć ,  ż e  w- E u r o p i e  i A m e r y c e  
w i d z ę  w o j n ę .  B ez  w ą t p i e n i a  b y ło  d la  n a s  r z e c z ą  k o r z y ­
s tn ą ,  t r z y m a ć  s ię  z d a ł a  o d  ty c h  w a l k  o g r o m n y c h ,  i co do  
m e j  o s o b y ,  w i n i e n e m  p o w i e d z i e ć ,  iż s p o d z i e w a m  s i ę ,  że 
b ę d z i e m  c z y n i ć  t a k  d a l e j ,  j e ż l i  p o z w o l i  na  to  n a s z  h o n o r .  
L e c z  j e s t e m  t a k ż e  p r z e k o n a n y ,  ż e  n ie  m o ż e m y  z a r a z  w  
p i e r w s z e j  chw il i  d a w a ć  s ię  u n o s i ć ,  a k o n s e k w e n t n i e  s ą ­
d z ę ,  ż e  w i n n i ś m y  t r z y m a ć  a r m i ę  i m a r y n a r k ę  n a  l e p s z e j  s t o ­
p i e .  C h o c ia ż  k r a j  t e n  p o s t a n o w i ł  t r z y m a ć  s ię  w s z e l k i e m i  
ś r o d k a m i  h o n o r o w e m i  n a  u b n c z u  o d  w o j n y ,  to  j e s t e m  p e w n y ,  
iż n ie  p o d a  s i ę  w p o n i ż e n i e  i w z g a r d ę .  G d y b y  r z e c z y  p r z y b r a ł y  
t e g o  r o d z a j u  p o s t a ć ,  n a t e n c z a s  j e s t e m  p e w i e n ,  że  ci.  k t ó ­
rz y  dz is  p o ż ą d a j ą  p o k o j u ,  b ę d ą  p i e r w s i  d o m a g a ć  s ię  w o j ­

n y ,  a l b o w i e m  w  t y m  r a z i e  ty lk o  j e s t  w o j n a  u s p r a w i e d l i ­
w i o n ą  i o d p o w i a d a  z a s a d o m ,  n a  k t ó r y c h  s p o c z y w a  w i ę ­
k s z o ś ć  A ng l i i .  Co do  o c h o t n i k ó w ,  j e s t e m  m o c n o  p r z e k o -  

k o n a n y ,  ż e  j e ź l i b y  n a s t ą p i ł y  c ię ż k ie  c z a s y ,  o k a ż ą  s ię  on i  z a ­
r ó w n o  u ż y t e c z n y m i  j a k  l i c z n y m i .  M a m y  d z iś  1 5 0 .0 0 0  o c h o ­
t n i k ó w ,  a j e ź l i b y  ty lk o  10 0 .0 0 0  p o s z ł o  n a  p la c  b o ju  w p o ­
s i ł e k  d la  a r m i i  r e g u l a r n e j ,  n a t e n c z a s  u j r z e l i b y ś m y  c a ł ą  
w-agę te j s i ł y . "

Po tej przemowie księcia Cambridge, jeden 
członek Izby gmin, odpowiadając na toast wnie­
siony na cześć tejże Izby, oświadczył, że „chociaż 
parlament postanowił utrzymać pokój tak długo, 
jakto będzie zgodnem z honorem kraju , to prze­
cie ponieważ rzeczywisty honor, lub prawdziwe 
interesą Anglii są tu zawsze w’ grze, Izba gmin po­
spieszy zawotować fundusze dla prowadzenia woj­
ny gorąco i skutecznie."

Dzienniki doniosły, że do Rendsburga przy­
byli pruscy inżynierowie wojskowi i zdejmują 
plany sytuacyjne w celu wzniesienia nowych for- 
tyfikacyj. General-Correspondenz zaś prostuje tę 
wiadomość, iż zapewne robią plany połączenia od 
Kiel przez Ejderę morza Bałtyckiego z Pćłnocnem. 
O tym planie już dawniej była mowa. Obliczono 
koszta na 25 milionów talarów. Tym sposobem 
zamierzają Prusy zapewnić przyszłość swej mary­
narce wojennej, obecnie ograniczonej na Bałtyki 
m orze, zamknięte przez Danię międzymoizann: 
Kattegatem, Sundem i Beltami dwoma. W ia~1P 
wykonania planu pruskiego okręta pruskie mogły­
by tym kanałem ejderskim swobodnie z Bałr, -u 
wypływać na morze Połnocne. Ale ab; ten 
plan wykonać, potrzeba koniecznie posiadać 
Holsztyn i drugi brzeg Ejdery, południowy Szle­
zwik. Dla tego Prusy dążą j ezelj nie d° zaboru 
Holsztynu i Szlezwiku, t0 Przyn3jnuuej do wcie­
lenia obu księztw do Rzeszy. Podejrzywają je ­
dnak, iż zdejmowanie juz teraz planów do kanału, 
ma na celu p o z y sk a ć  dla Prus mieszkańców Hol­
sztynu i południowego Szlezwiku, którzyby po­
prowadzeniem kanału nadzwyczajnie zyskali roate- 
rjalnie.

Presse  potwierdza, że mniejsze mocarstwa 
n ie m ie c k ie  zażądały najpierw od Austrji i Prus 
wyszczególnienia warunków, pod któremiby sprzy­
mierzeni gotowi byli zawrzeć pokój z Danią, a 
potem dopiero zdecydują się, czy wziąść udział

w konferencji. Teraz korespondent z Frankfurtu 
donosi do Presse , że Austrja i Prusy już prze­
słały te warunki mniejszym mocarstwom w równo- 
brzmiącej nocie. Jako główny warunek nota ta 
zawierać ma żądanie, aby Szlezwik-Holsztyn włą­
czony był do ogólnego państwa duńskiego i tym 
sposobem mógł korzystać z liberalnych instytucyj 
duńskich! Lecz zdaje się, iż gdy sprzymierzeni 
żądają włączenia Szlezwik-Holsztynu, więc pier­
wej te dwa księztwa mają być razem wspólnemi 
instytucjami połączone. Gdy zaś Holsztyn należy 
do związku Rzeszy niemieckiej, więc i Szlezwik 
dla tej wspólności do Rzeszy musiałby być wcie­
lony. Od warunku zaś unii personalnej odstąpiły 
mocarstwa.

Charakterystycznem jest dla sytuacji, z e w  
urzędowych dziennikach francuzkich czytac można 
zdania, iż Francja nawet w razie zbrojnej inter­
wencji .Szwecji nie ustąpi z dotychczasowego bier 
nego stanowiska. I tak pisze Piance  z dnia 31. 
marca: „Jeżeli Szwecja i Dania połączyły się prze­
ciw niemieckim mocarstwom ażeby utrzymać ca­
łość duńskiej monarchii, to czynią to tylko z po­
wodu swego położenia i wewnętrznych stosunków; 
lecz fakt taki nie może Europy zaalarmować, ani 
też nie da mocarstwom niemieckim powodu do 
reklamacji. Gdyż widzianoby natenczas tylko sprzy­
mierzeńca, spieszącego z pomocą przyjaznemu na­
rodowi, z którym go cała przeszłość i pobratym- 
stwo wiąże, i nie uważanoby go jako zóobywcę, 
któryby miał zamiar opanować nowe obszary zie­
mi i zagrozić tem rzeczywiście równowadze euro­
pejskiej." Oświadczenie to jest pośrednio zwrócone 
do Moskwy, iż ona niema prawa reklamacje czy­
nić w razie gdyby Szwecja poszła w pomoc Danii.

Z pola walki w Jutlandji donoszą, że p ru ­
skie wojska dnia 26. opuściły Horsens i Yeiie i 
pomaszerowały do Szlezwiku, pod Dyppel, gdzie 
stanęły 28. marca a 29. marca zluzowały leibregi- 
ment pułk 8. i pułk 18., które poszły do rezerwy. 
Pod Fryderycją i w Yeile zostały same auslrjac- 
kie wojska. Duńczycy dnia 27. marca zajęli Hor­
sens i wysunęli przednie straże ku Veile.

Do Flensburga przywieziono przez zatokę 
Noer i Flensburgską na dwóch okrętach rannych 
z pod Dypplu z d. 28. marca. Oprócz tego z Gra- 
yenstein zarekwirowano 29. rano 200 wozów pró­
żnych; domyślają się że po rannych. W  Flensburgu 
d. 29. marca było już 250 ranionych na dniu po­
przednim Prusaków. Duńczycy podają straty p ru­
skie na 1000 w zabitych i ranionych.

Obadwa pułki, które szturmowały bastjon 
5., były polskie, to jest 8. (leibregiment) i 18.

Przybyły one przed 8 dniami do Sundewitu. 
Książę Fryderyk Karol, widząc szturmujący pod 
Kónigsberg pułk galicyjski Martini, zażądał, aby 
do pierwszego szturmu przysłano mu te dwa pol­
skie pułki. Miały one pierwsze pójść na szturm 
najkrwawszy. Dzienniki piszą, iż niektórzy żol 
nierze tych pułków wdarli się aż na wierzchy 
wałów bastjonu. Napad był uskuteczniony wśród 
ciemnej nocy. O 3'/, spędzono straże przednie 
duńskie i zajęto ich kryjówki. Potem uderzyli na 
same bastjony. Lecz tu wstrzymały ich rozmaite 
sztucznie porobione przeszkody: zakryte doły,
druty i miny. Gdy się cofali, wtedy Rolf Krake 
rozpoczął przeciw nim morderczy ogień granatami, 
kartaczami i szrepnelami.

Do P ressy  donoszą, że arcyks. Maksymilian 
wczoraj w sobotę miał przyjmować deputację me­
ksykańską w Miramare, i w przyszłym tygodniu 
jako Maksymilian L, elekcyjny cesarz Meksyku, 
udać się ma do swojego państwa. Wiadomość ta 
potwierdza zupełnie wczorajsze doniesienie, że u- 
klady między arcyksięciem i dworem cesarskim 
przyszły do skutku. Z drugiej strony donoszą, że 
w układach w Miramare w rzeczy samej mowa 
była o austrjackiej sekundo-geniturze w Meksy­
ku, ale zawarty układ nie wspomina o tym pro­
jekcie.

Do ko lo ń sk ie j Gazety piszą z Petersburga d. 
26. marca: „Hr. Baranów, wysłany do Warszawy 
dla proklamowania ukazów, powróci) już dc P e ­
tersburga, a według wrażeń, które ztamląd przy­
wiózł, obawiaćby się potrzeba, iż ukazy te, cho­
ciaż radykalniejsze niż proklamowana w Moskwie 
przed trzema laty emancypacja włościan, nie od- 
niesą tak pożądanego skutku, j a*- u uas. W ło ­
ścianin polski, który nie zarządzał podoonie jak 
moskiewski swobodnie sprawami gminy, nie może 
pojąć dobrodziejstwa carskiego i nie rozumie auto­
nomii gminy. Może Baranów widzi rzeczy za 
czarno. Osobliwie narzeka Baranów na ducho­
wieństwo, które wpływa na włościan i podaje ich 
pod wpływ szlachty.

O 10. marca mały oddział Filipowskiego bił 
sjo w okolicy Łagowa z dragonami i kozakami, 
w y s ł a n y m i  z Radomia.

Dnia 24. marca podług doniesień Dz. Powsz. 
b y ł y  w Ostrołęekiem czynne patrole powstańcze 

Z Dz. Powszechnego dowiadujemy się, że ró ­
wnocześnie, kiedy Budziszewski przeszed- granicę 
poznańską w Konińskie, a Raczkowski miał ją 
przekraczać koło jeziora Gopła, dnia 22. z. m. na 
prost Brodnicy w  Prusiech Zachodnich pokazał się 
w Płockiem hufiec polski, z 400 ludzi złożony, i 
zmosł posterunek objcżczyków w Łapinóżce.

W  nocy z dnia 23. marca usiłowano spalić 
most nr. 15. pod warszawsko - wiedeńską koleją 
niedaleko Pruszkowa. Moskale zdołali jednak u- 
gasić płomienie.

W  W ieluniu powiesili Moskale d. 16. marca 
Jana Dombrowskiego, włościanina ze wsi Cegielni, 
Józefa Szczepańskiego, ni eszczanina, i Piotra Bart- 
nikowa, dezertera jeszcze z r. 1848 — za udział 
w powstaniu.



( A s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i h a n d e l .

W y s t a w a  k w i a t ó w .  R z ą d  b e l g i j s k i  o-
z n a j m i ł  p r z e z  s w o j e g o  po3l,'i w  W i e d n i u  c. 
k . r z ą d o w i ,  ż>> w  B ru . \  d i  o d b ę d z i e  s i ę  w  
c z n s i e  o d  24.  k w i e t n i a  u o  6 .  m a j a  u r z ą d z o ­
n a  p r z e z  t a m r e j s / e  t o w a r z y s t w o  m i ł o ś n i k ó w  
i;_<fiatow p  d o , i e k ą  k r ó l .  r z ą d u  p o w s z e c h n a  
w y s t a w a  p ł o d ó w  e g r o i t n i c t w a  w  p o ł ą c z e n i u  
z  i n r e r n a e j  n u d n y m  k o ’ g r< s e iu  o g r o d n i c t w a ,  
i ' / .np rr tszono  d o  u d z i a ł u  w  t t m  a n s t r j ^ c k i e  
t i ) » ; - r z y  r n i )  o g r o d n i c t w a ,  o g r o d n i k ó w  i z n a ­
k o m i t o ś c i  bo t . i i  i c z n e  z A u s t r j i .  C .  k .  m i n i ­
s t e r s t w o  h a n d l u  i r o l n i c t w a  p o d a j e  t o  d o  
w i a d o m o ś c i  z t y m  d o d a t k i e m ,  że  p o s t a r a n o  
H;ę  t a k ż e  o r o z s z e r z e n i e  t e j  w i a d o m o ś c i  za  
p o ś r e d n i c t w e m  wł.-.dz i t o w a r z y s t w  o g r o -  
d m . - r w a ,

L w ó w  1 k w i e t n i a .  ( S p r a w o z d a n i e  t y g o ­
d n i o w e )  Z p o w o d u  ś w i ą t  w i e l k a n o c n y c h  d o ­
w ó z  n a  N r g i  w  u b i e g ł y m  t y g o d u i ą  b y ł  n i e ­
c o  m n i e j s z y ,  W  handlu zboża c e n y  p o d ­
n i o s ł y  s i ę  c o k o l w i e k , a t e  s t a n  t e n  w e d ł u g  
z d a n i a  n a s z y c h  s p e k u l a n t ó w  j e s t  t y l k o  c h w i ­
l o w y ,  i w c a l e  n:o p o t r w a  d ł u g o .  Pszenica 
p r z y  n i e k o r z y s t n y c h  d o n i e s i e n i a c h  z  z a g r a ­
n i c y  n . e  m o ż e  ś c i ą g a ć  n a  s i e b i e  u w a g i  s p e ­
k u l a n t ó w .  t u m  b a r d z i e j ,  g d y  n r s i  w ł a ś c i c i e l e  
z i e m s c y  t y l k o  w o s t a t n i e j  p o t r z e b i e  p r z y s t a ­

j ą  n a  c e - y  n i ż s z e  n d  t e r a ź n i e j s z y c h .  N a j l e ­
p s z e  g a t u n k i  z a k a p o w a n o  d o  m ł y n ó w ,  i p ła -  
co.no k o r z e c  p o  5  z l r .  10  c t .  Jęczmień w j 
d o b r y m  g a t u n k u ,  k o r z e c  143 (t .  w a g i  p ła c o -  i  
n o  p._> 2  z ł r .  £ 5  c t .  w- a  . l e c z  s k u p o w a n o  g o  
t y l k o  n s  k o n s u m u j ę  m i e j s c o w ą .  B r o w a r y  tn -  } 
t e i s  e z a k u p i ł y  k i l k a  p a r t j i  z  w y p ł a t ą  w p ó -  I 
ż n i e j s z y m  t e r m i n i e .  Z j f o  l iy ło  w ie c e j  pi • i 
b z u k i w a n e ,  i s p e k u l a n .  i. j a k o  t e ż  k o m i s a n ­
ci  p ł a c i l i  k o r z e c  160  ft.  w a g i  1 ,e o  d w o r z e c  
k o le i  w e  L w o w i e  p o  2  z l r .  95  c t  w .  a. O 
z a k u p r a e h  w i ę k s z e g o  r o z m i a r u  z  w y p ł a t ą  w  
p ó ź n i e j i z y r n  t e r m i n i e ,  n ie  w i a d o m o .  O w ł e a  
p ł - c ą  p o  t y c h  a  i m y c h  c e n a c h  c o  w p o p r z e ­
d n i m  t y g o d n i u ,  j e d n a k  d o b r y  g a t u n e k  n a  z a ­
s i e w  p b i c ą  k o r z e c  100  f t .  w a g i  o 10  c t.  d r o ­
żej .  W i ę k s z e  p n r t j e  s k u p o w a n o  n a  z a p a s  i 
p ł t e o n o  k o r z e c  p o  2  z ł r .  8 0  c t .  w .  a .  R o z ­
m a i t y c h  g a t u n k ó w  z h i i a  w y w i e z i o n o :  7 2 2  
ee t r .  d o  T a r n o w a .  41 9  c e t .  d o  B o c h n i .  1 .203  
c e t .  d o  K r  . k o w a ,  991 c e t n .  d o  B i e l s k a ,  211 1  
' e t n  d o  W . c b  la  i 3 7 2  c e t n .  d o  M y s ł o w i c .  
W y w ó z  m ą k i  p o w i ę k s z a  s i ę  z  d n i e m  k a ż  j 

d y m .  i n p r o o ;  m ł y n ó w  p a r o w y c h  b i o r ą  w  I 
n im  t a k i e  u d / i a ł  n a s z e  m ł y n y  w i e j s k i e . ” D o  ’ 
W ę g i e r  o d c h o d z i  c o d z i e n n i e  o k o ł o  5 0 0  c e t n .  j 
P o ś l e d n i e j s z e  g a t u n k i .  j a k « t e ż  o s p a ,  o d c h o -  I 
r izą  w  w i ę k s z y c h  p a r t j a c h  d o  S z l ą s k a .  C e n y  
o f i  i r o w a n e  p r z e z  n a s z y c h  s p e k u l a n t ó w  m ie j -  I 
s o w y c h  n ie  w y w a r ł y  w c a l a  w  n b i e g ł y m  t y ­
g o d n i u  k i i r z y s t  e g o  w p ł y w u  n a  h a n d e l  s p i ­
r y t u s e m  k t ó r y  z a l e d w i e  z d o ł a ł  u t r z y m a ć  
: i : w c e n i e  p o p r z .  d n i e g o  t y g o d n i a .  J a k  w i e l ­
k i e  i n t e r e s a  r o b i ą  s p e k u l a n c i  n a  t y m  a r t y k u ­
le. t e g o  d o w o d z ą  p r ó ż n e  b e c z k i  n a s y ł a n e  tu  
c i ą g l e  w t a k  z n a c z n e j  i l o ś c i ;  m i a n o w i c i e  z  
A u s t r j i .  W y w ó z  h v j  b a r d z o  z n a c z n y ,  d o  
W i e d n i a  w y s ł a n o  21 1 9  c e tn -  Bydło rze in e  
i opasowe g a l i c y j s k i e  o d  p o p r z e d n i e g o  t y ­
g o d n i a ,  w k r ó r y m  j u ż  r o b i o n o  z a k n p n a  d l a  
nrruii  w S z l e z w i k u  , w y s ł a n e  j e s t  d o  B e r n a  i 
O ł o m u ń c a ,  g d e i e  z a w i e r a n e  s ą  u m o w y  n a  r a ­
c h u n e k  s k a r b u .  N a  s t a c i a e h  w z d ł u ż  k o l e i  
K a r o l a  L u d w i k a  z a p o w i e d z i a n o  d o  p r z e s ł a ­
n ia  96 5  w o ł ó w  w e  L w o w i e ,  71 w o ł ó w  w  
G r ó d k u ,  3 0 )  w o ł ó w  w P r z e m y ś l u .  2 0 0  w  J a ­
r o s ł a w i u .  -200 w o ł ó w  w  T a r n o w i e  i 7 0  w o  
ł ó w  w  R z e s z o w i e .  W i ę k s z a  e z ę ś ś  t e g o  b y ­
d ł a  j e s t  p r z e z n a c z o n a  a  > O ł o m u ó e a  i  B e r n a ,  
r e s z t a  z a ś  d i F j o r i s d w f  i L i p n ik .a .

$

N’a w i o s e n n ą  i l e t n i ą  p o r ę  s p r o w a d z i ł

Braci PATBAŚŹb w Śk ICH
przy płaca Halickim pod 1. 4391|4

wielki wybór materyj wełnianych, krajowych i zagranicznych; 
oraz poleca suknie męzkie wszelkiego rodzaju, jako to: k o n -  
t n s i e ,  ż a p a n y ,  k a p o t y ,  c z a m a r k i ,  p o l o n e s k i ,  k o ­
s y  n ie r k i ,  k r a k u s k i ,  n k r a in k i ,  stroje francuzkie: s u r ­
d u t y ,  t u ż a r k t ,  ż a k ie t )  p o k o j o w e  i m y ś l i w s k i e ,  
m a r y n a r k i ,  g a r i b a l d k i ,  p ł a s z c z e ,  b u r k i  d o  p o ­

d r ó ż y  I t. d. p o  n a j m ie r n i e j s z y e h  c e n a c h .
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  b ę d ą  z n a j w i ę k s z ą  d o k ł a d n o ś c i ą  i w  j a k  n a j k r ó ­

t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i o n e .

D z i ę k u j ą c  z a  d o t y c h c z a s o w e  z a u f a n i e ,  p o l e c a j ą  s ię  i n a d a l  ł a s k a w y m  w z g l ę ­
d o m  S z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i .  28 6  1 __ 10

K u r d  ;W ó» “U ,
* d n i a  1 k w i e t n i a .

D u k a t  h o l e n d e r s k i  , .
D u k a t  Cr Mirsk) . .
M o s k i e w s k i  p ó ł i r a p c r y a ł  
M o s k i e w s k i  r u b e l  s r e b r n y  
P r a s k i  t a l* ?  k n r .  . >. .
G a i ło ,  ' . ta ty  za.it. w .
G r !.’,e  l i s t y  z s s t .  m .  k.
f ł a l i c y j .  o b l ig .  i n d e m  
P o ż y c z k a  n a r o d o w a .  . 
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Friyjechali d. 1. kwietnia.
P p .  • W a r t e r < i s i 'e -,vicz J a n  z  J n r k a u t z , 

C h o j e c k i  Z y s .  z  ^ J ro lw i ju w n ,  R a b c z a ń s k i  A l ­
f r e d  z  L h e r z c , ,  \ V i e n i a r s k i c b  . B e r n a t o w i c z  
J l i p  z  B a r * ' . * .  J ę d r z e j o w i c z  M. z  Ś n i a t y n a , 
J ^ t t i ś K ^ . s k i  W .  z C b o d o w a n i e c  w  P a l ą c e .

W /jechali d. I. kwietnia.
P p . : h r .  K o n a r s k i  K s .  d o  O h r e w t a ,  S ie -  

m i g i n o w s k i  W i o d z .  d o  T u r s k i e g o ,  M a n ia w  
s k i  J a n  d o  P o l a n .

Skradzione konie.
Z dnia 31. marca na 1. kwietnia 
b. r. skradzione zostały w U e « -  
k o w l c a c h  w powiecie p r z e -  
m y ś l a i i s k i m  konie następu­

jące :
U  K l a c z  j a s n o - g n i a d a  1 4 '

2 )  Klacz c i e m n o - g n i a d a  1 4 '  ( m i a r y )

3) Źrebiec j a s n o - g n i a d y  z  s t r z a ł k ą  

b i a ł ą  n a  c z o l e — j e d n o r o c z n i a k  d o ­

b r z e  z b u d o w a n y .

K l a c z  jedna z w y ż ,  d r u g a  n i ż e j  1 0  l a t  
m o g ł y  l i c z y ć .

J e ś l i b y  k o n i e  t e  n a  t a r g  w y p r o w a d z o n e  
l u b  g d z i e i n d z i e j  p r z y t r z y m a n e  z o s l a ł y ,  
u p r a s z a  s i ę  o  z a w i a d o m i e n i e  o  t e r n  w y ­
p a d k u  p o d  a d r e s ą  : Al. Z .  w P r z e m y ­

ś l a n  a c h .  2 — 3
K3K6

Za 50 złr. w. a.
p ł a t n y c h  w  r a t a c h  d o w o l n y c h ,  o b o w  i ą z u je  s i ę  
e g z a m i n o w a n y  n a u c z y c i e l  j ę z y k a  f r  n e n z k i e -  
g o  i w ł o s k i e g o ,  k t ó r y  p r z e z  1 3  l a t  b a w i ł  w 
F r a n c j i  i W ł o s z e c h ,  w m i e j s c u  l u b  p r z e z  k o -  
l e s p o n d e n e j e  n a u c z y ć  p o p r a w n i e  m ó w i ć  j e ­
d n y m  z  t y c h  j e ż y k ó w .

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  p o d  1. F .  S. R .  1. 237 
w  r y n k u  0.1 2 i e m  p i ą t r z e .  291  ( 1 - 1 )

D z i ś  3 .  k w i e t n i a  1864 

p ierw sze w id ow isk u  II serji
k o r z y s t n i e  z n a n e j  O p t y c z n e j

WYSTAWY ŚWIATA,
z a w i e r a j ą c e j  1 1 2  w i d o k ó w  b a r d z o  i n ­

t e r e s u j ą c y c h  w  s w o i m  r o d z a j u .  
W s t ę p  o d  o s o h y  z a  j e d e n  o d d z i a ł  

z 24  w i d o k ó w  t y l k o  10  c n t .  D z i e c i  
6 c n t .  Z a  w s z y s t k i e  4  o d d z i a ł y  z  1 1 2  
w i d o k ó w  t y l k o  4 0  c n t .  D z i e c i  p o ł o w ę .  
C e n a  k a r t y  t o w a r z y s k i e j  n a  5  o s ó b  
t y l k o  I z i r .  5 0  cen t . ,  d l a  3  o s ó b  1 z ł r .  
W i ę k s z e  t o w a r z y s t w a  j e s z c z e  t a n i e j .

P o l e c a j ą c  s i ę  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  
s z a n o w e j  P n b l i e z n o ś o i ,  p r o s z ą  o  p r z y  
c h y l n e  u c z ę s z c z a n i e

Fr. Nedoblty I A Z e l l e r

M i e j s c e  w i d o w i s k a  j e s t  1 z o s t a n i e  
j a k  d o t y c h c z a s  p r z y  n l i c y  K r a k o w s k i e j .

W i d z i e ć  m o ż n a  e o  d z i e ń  o d  g o d z .  
9 .  z r a n a  d o  9. w i e c z ó r .  290  1 — 1

p o d  w a r u n k a m i  n a j k o r z y s t n i e j s z e m i .

Z  d n i e m  6. k w i e t n i a  1 8 6 4  r o z p o c z ę t y m  
z o s t a n i e  n a  c .  k .  a k a d e m i i  t e c h n i c z n e j

N ow y knrs stenografii
polskiej: c o  ś r o d ę  i s o b o t ę  o d  g o d z .  
6.  d o  7. w i e c z o r e m ,  niem ieckiej; e o  
p o n i e d z i a ł  ku i c z w a r t k u  o d  12 .  d o  1.  
z  p '  ł u i ł r . i a ,  a l b o  o d  6.  d o  7.  g o d z i n y  
w i e c z o r e m .

H o n o r a r j u m  m i e s i ę c z n e  1 z l r .  w .  a .
Z a p i s a ć  s i ę  m o ż n a  o d  5.  k w i e t n i a  

c o d z i s n n i o  o d  1 2 .  d o i .  g o d z i n y  w  s a l i  
w y d z i a ł u  k o m e r c j a l n e g o  n a  r z e c z o n e j  
a k a d e m i i .  28 9  1 - 0

BIBLIOTEKA STENOGRAFICZNA
p i e r w s z y  n n m e r  

c z a s o p i s m a  m i e s i ę c z n e g o  p o ś w i ę c o n e g o  
s z t n e e  s t e n o g r a f i i  p o L k i e j ,  p o d  r e d a ­
k c j ą  ,T. P o l i n s k i e g o ,  w y j d z i e  5 .  k w i e ­
t n i a  1864.

P r e n u m e r a t ę  k w a r t a l n ą  1 z l r . ,  p ó ł ­
r o c z n ą  2  z ł r .  i t .  d . .  p r z y j m u j e  k s i ę ­
g a r n i a  J .  M i l i k o w s k i e g o  w e  L w o w i e .

P i e r w s z y  n u m e r  o g l ą d a ć  b ę d z i e  m o ­
ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,  k t ó ­
r y m  n a  o k a z  r o z e s ł a n y m  z o s t a n i e .

F. H0INKES
we L w o ttie  w  rynko pod I. 173

p o l e c a  s w ó j
s k ł a d  p r a w d . t i w ę j  c h i ń s k i e j  H E R B A T Y  
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  i p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

c e n a c h .

( C e n y  z a  1 f u n t  p .  w .  =  23  ł u t ó w  w .  w  ) 

H erbata czarna
N r .  I C o n g o 1 z ł .  2 0  c t .

„ I I .  S o u c h o n g  p r z e d n i a 1 Ti ł>0 Ti

, 1 1 1 .  ,  n a j l e p s z a 2 n — n
H erbata  P e e e o .

,  IV’ . P r z e d n i a  . 2 n 40 Ti

* V .  P r z e d n i e j s z a 3 n — Ił

„  V I .  N a j l e p s z a  . 4 n — W
P raw drlw a herbata  karaw anow a.

„ V I I  P r z e d n i e j s z a 5 n — *
,  V I I I .  N a j l e p s z a 6 ■n — «

H erbata zielona
G i u n p o w d e r  p e r ł o w a 4 Ti — B

Wieś Drohojów
• ,  m i l i  o d  R a d y m n a  j e s t  d o  aprzadanta lu b  
te ż _  n a  12  l a t  d o  w ydzierżaw ienia. B l i ż ­
s z e j  w i a d o m o ś c i  n d z i e l i  W n y  D w o r s k i  a d w o ­
k a t  k r a j o w y  w  P r z e m y ś l a ,  l a b  w ła ś c i c i e l  r a  
m ie j s c u .  2 7 4  3 —5

M ic h a ł  G r A n e b a n m
K a n t o r  w y m i a n y  w  W i e d n i u  
204  d e l ta o f .

Zaliczki  
na losy  I papie 
ry  państw ow e 1 

przem ysłowe

S t a d t  G  un  
7 - 1 2  

N a  r a t y  
losów z r- 1864 
I w szelkich In­
nych gatunków

N a d z w y c z a j n y  o d b y t  p o d a j e  m i  s p o s o ­
b n o ś ć  k a ż d e g o  c z a s u  ś w i e ż o  s p r o w a d z o n ą  h e r ­
b a t ą  s t u ż y ć  i c e n y  p o ł o ż y ł e m  t a k  u m i a r k o ­
w a n e ,  że  m ój  s k ł a d  h e r b a t y  n a j t a ń s z y m  n a ­
z w a ć  m o ż n a .

Z a m i e j s c o w e  t a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a j ą  
s i ę  j a k  n a j s k u r a t n i e j  4 2  1 1 — 0

Prawdziwą wodę 
N A  P L A M Y  

I I  r  o  u  11 e r  a

z  F r a n k f u r t u ,«#.yrR^v
n a b y ć  m o ż n a  w  a p t e ­

c e  A  B E K L I N E R A  d a w n i e j  L a n e r e -  
g o  w e  L w o w i e .  2 2 4  3 —4

F l a s z k a  p o  18  i 45  c n t .

ODEZWA
do posiadających fortepiany 

B f i s e n d o r f e r a
G d y  w ł a ś n i e  pięciotysięczny f o r ­

t e p i a n  u k o ń c z y ł e m  w w y r o b n i  m o j e j , 
b y ł o b y  d l a  m n i e  n a b y c i e  p i e r w s z e g o ,  
j e s z c z e  p r z e z  o j c a  m o j e g o ,  u t w o r z o n e ­
g o  f o r t e p i a n u ,  r z e c z ą  n a d e r  m i ł ą  i p o ­
ż ą d a n ą .  O ś m i e l a m  s ię  p r z e t o ,  ” w  z a ­
m i a n ę  z a  ó w  —  t y l k o  d l a  m n i e  w i e l e  
w a r t u j ą c y  i n s t r u m e r t  — f o r t e p i a n  n a j­
nowszy w y r o b a  m o j e g o ,  o f i a r o w ? ć .  
O p u s  1 .  o j c a  m o j e g j  p o c h o d z i  z  r o k u  
1828 ,  —  s e r j a  j e s t  w e w n ą t r z  o z u a c z o -  
n a .  P o s i a d a j ą c y  f o r t e p i a n  p r z e z e m n i e  
p o s z u k i w a n y ,  r a c z y  s ię  z g ł o s i ć  d o  m n ie  
w p r o s t ,  l u b  t e ż  d o  śktadn kom iso­
wego fortepianów  moieh. u  p a n a  
Budolfa Sehw area , p U c  K a p i t u l n y  
N r .  25  w e  L w o w i e .

L. Bóoendorfer
2 1 5  3 — 3 w  W i e d n i u .

K r y n o c h r o m
u p r z y w i l e j o w a n y  ś r o d e k  d o  u z y s k a n i a  
i z a k o n s e r w o w a n i a  p i e r w o t n e g o  k o l o ­
r u  w ł o s ó w ,  b e z  n a j m n i e j s z e g o  n a r u s z e ­

n i a  z d r o w i a .
Ś r o d e k  t e n  s k ł a d a j ą o y  s ię  z  p ł y n u  

i p o m a d y ,  z w r a c a  D a l e ż y e i a  p i e r w o t o y  
k o l o r  w ł o s ó w ,  w z m a c n i a  t a k o w e  i p o ­
w o d u j e  s i l n y  p o r o s t  w ł o s ó w ,  p o w s t r z y ­
m u j e  o r a z  w y p a d a n i e  t y c h ż e .  D z i a ł a ­
n i e  t e g o  ś r o  Ik a  j e s t  p e w n e  i w i e l o ­
m a  d o ś w i a d c z e n i a m i  u s t a l o n e ;  s k u t k i  
t e g o ż  s ą  t a k  p o w o l n e ,  ż e  p r z e j ś c i e  
w ł o s ó w  s i w y c h  w  p i e r w o t n y  k o l o r  z a ­
l e d w i e  d o s t r z e d z  m o ż n a .

C e n a  p a c z k i  z a w i e r a j ą c e j  p ł y n  i 
p o m a d ę  k o s z t u j e  4  z i r .  w .  a .

D o s t a ć  m o ż n a  w  a p t e c e  A .  B e r l i -  
n e r a  d a w n i e j  L a n o r e g o .  99  9 —10

fLI ■
w e  L w o w i e ,  w  r y n k u  p o d  1. 173  o b o k  k s i ę g a m i  p .  K .  W i l d a ,  p o l e c a  p o  n a j n m i a r k o w a ń -

s z y c h  ceDaon  f a b r y c z n y c h

P Ł Ó T N O
r u m b u r g s k i e  i h o l e n d e r s k i e  w e b y ,  l n i a n e  i b a w e ł n i a n e  d y m k i ,  p ł ó t n o  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z

s z w u  i w  w i e l k i m  d o b o r z e

HilllLIM} 37 i) 10 74
w  g a r n i t u r a c h  n a  6 ,  12,  18  i 24  o s ó b ;  j a k o  t e ż  p o j e d y n c z e  o b r u s y  i s e r w e t k i ,  r ę c z n i k i ,  c h u -  
s»ki  d o  n o s a ,  s e r w e t y  i s e r w e t k i  d o  k a w y ,  k o l o r o w y  p e r k a l  n a  k o s z u l e  1 s u k n i e ” p o ń c z o c h y ,  
s z k a r p e t k i ,  w s z y s t k i e  g a t u n k i  n ic i  a n g i e l s k i c h  m a s z y n o w y c h  d o  s z y c i a  i r o b i e n i a  p o ń c z o c h  

i b a w e ł n ę  p o t t e n d o r f s k ą  d o  p o ń c z o s z k o w e j  r o b o t y .
W  s k u t e k  z a w i ą z a n i a  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  z n a j w i ę k s z e m i  f a b r y k a m i ,  j e s t  w  s t a n i e  

n a j l e p s z y  t o w a r  p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h  s p r z e d a w a ć .
P r z y j m u j e  t a k ż e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  n a  g o t o w ą  b i e l i z n ę  d l a  m e z c z y n  i p a ń  f zała­

t w i a  j e  p o  n a i u m i a r k o w a ń s z e j  c e n i e ;  z a p e w n i a  o r a z  ż e  z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  jak n a j s o -  
l i d a r n i e j  n s k u t e c z n i o n e  z o s t a n ą .  287  1 — 4

W  f a b r y c e  m a c h in  r o ln i*  
c a y c h  p p . C la y t o n  S h n t t -  
l e w o r t h  1 S p ó łk i  w  L in c o ln  

i W ie d n ia .
s ą  w  z a p a s i e  n a s t ę p u j ą c e  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ;

M teenrnia z k i e r a t e m  o s i l e  t r z e c h  k o ­
n i .  s z e r o k o  r z u c a j ą c e  siewnlki S m y th n , 
W ooaa m aszyny” do koszenia traw , 
przew racania  siana, grabie ze  s t a l o w e m i  
z ę b a m i ,  t a k ż e  sieczkarnie.

N a  z a p y t a n i e  n a j s p i e s z n i e j  u d z i e l a  s i ę  
h l i ź s z e  s z c z e g ó ł y  l i s t o w n i e ,  j a k o  t e ż  n a  ż ą ­
d a n i e  m o g ą  b r o s z u r y  i c e n n i k i  p o c z t ą  f r a n c o  
b y ć  p r z e s e l a n e .  267 2 —3

K a r o l  W e r n e r
k u p i e c  p o d  1. 95* ' ,  w e  L w o w i e .

mmmmm
WODA P. LECHELLE

skuteczna na piersi i odnaw iająca krew.
P ł y n  t e n  n i e o c e n i o n y ,  z w a n y  Eau hemo- 
statktfue u ż y w a  s i e  z a w s z e  z  p o m y ś l n y m  
.'■kurkiem p r z e c i w  odpluw aniu krw ią I ka 
szlem  krw istym , katarom , astmie, b la ­
dości cery, upływom  krwi u kobiet- 
P»*pltae|om serca, wszelkim  krwloto 
kom I cierpieniom  naczyń oddechowych. 

C e n a  3  z ł r .  Z a  o p a k o w a n i e  2 0  c e n t ó w ,

SOIE DOLORIFOGE
t k a n i n a  z j e d w a b i u ,  n t r z y m u j ę c a  n a t u r a l n ą  e l e ­
k t r y c z n o ś ć  c i a ł a .  L e c z y  b e z  n a c i e r a n i a  ren*  
r a a t y z m y ,  b o l e ś c i  w  a r t y k u l a c j a c h  p o d a g r y .  
C e n a  2  z ł r . ,  z  o p a k o w a n i e m  2  z l r .  20  c n t .

La Nevrosine Lecbelle j e s t  ś r o d k i e m  
s p e c j a l n y m  b a r d z o  s k u t e c z n y m  p r z e c i w  c ie r -  
pienionri  n e r w o w y m  i g a s t r a l g i c z . n y m  n a ju -  
p o r c z y  w s z y m .  Z n a j d u j e  s i ę  w  P a r y ż u  R u e  
L a m a y t i n e  35 ,  n  p .  L e e h e l l e  i u  p p .  a p t e k a -  
k a r z y  R n  k e r n  w e  L w o w i e , G a l l a  w  W a r ­
s z a w  i e . C h r o ś c i c k i e g o  w  W i l n i e ,  B r n n o n a  
M i o z y ń s k i e g o  w  K r a k o w i e .

C e n a  3  z ł r .  Z  o p a k o w a n i e m  3 z ł r .  20  
c e u t ó w  w .  a .  6 8  6 — 0

11 ^ 1 1  W  I ,

£ 146le wielkie ciągnienie wygranych pań- 
H stwa wolnego miasta Frankfurtu

n a d  M e n e m ,  k t ó r e  n a s t ę p u j ą c e  w y g r a n e  z a w i e r a ;  2 0 0 .0 0 0 .  1 0 0 .0 0 0 .  5 0  0 0 0 ,  
3 0  0 0 0 .  25 0 0 0  2 0 ,0 0 0 ,  15 0 0 0 ,  12 0 0 0  1 0 . 0 0 0 ,6  0 0 0 . 5 . 0 0 0  

^  4 .0 0 0  zlr. i t  U

A  C ią g n ie n ie  n a s t ą p i  2.5. i 2 0 .  M a ja  r. b .
C a ł y  l o s  k o s z t u j e  6  z l r .  w .  a .

* 3 « n n
" ,  l o s u  k o s z t u j e  2  z ł r .  w .  a.
’ .  * „ 1 .  5 0  e n t .  w .  a.

W k ł a d k i  m o g ą  b y ć  w  p i e n i ą d z a c h  p a p i e r o w y c h  f r a n k o  p r z e s y ł a n e .  W y g r a ­
n e  w y p ł a c a  s i ę  s r e b r e m .  P l a n y  i l i s t y  c i ą g n i e ń  b ę d ą  b e z p ł a t n i e  p r z e s y ł a n e .

^  L- C. D łe n e f b a c h
185  4 - 1 2  G r o s s h a n d l u u g s h a u s ,  w  F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m .

A. STEIFA Synowie
na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 

polecają  sw ó j sk iśd  k o m iso w y  o b ó w ia  i L aloszów  pod w zg lęd em
trw a ło śc i.

Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2  złr. 
z obcasami 2 złr. 20 cnt. 

z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodn do sznurowania 2 zlr. 60 cnt. 

pólbnciki płytkie z przodu z gumą i ko k a rd ą  2 złr. 30 cnt.
Buciki z guziczkami i iakierowanemi noskami 4 zlr.

bez guziczków 3 złr.
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 zlr. 50 ent- 

z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
z Iakierowanemi noskami i kokardam i 3 złr. 50 cnt. 

z podwójuemi podeszwami 3 złr. 70 cnt,
z futrem 3 zlr. 40 cnt. 16 5  1 4 - 0

aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 

aksamitne buciki z futrem i Iakierowanemi noskami 4  —  4 złr. 40  cnt 
Sztyflety męzkie cielęce 4 złr. 60 cnt.

Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 cnt., z guziczkami 4 złr. 60 cnt.
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie.

Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 zlr., obkładane 6 złr. 20 cnt. 

Sztyflety z angielskiego juchtn paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 cm. 
Dziecinne buciki w każdym gatnnku.

Kalosze damskie 90 ent., z baczkami 1 złr. 10 cnt.
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z baczkami 1 złr. 65 cnt.

Kalosze dziecięce 70 cnt., większe 80 cnt.
W y p r a e d a ż  kolorowych rękawiczek po 5 0  ct. 

W y p r z e d a ż  męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich prunelowych z gumą 1 złr. 50 cnt..

~  M W 9 M M M W I T I M I I ® .
p r i e i  ró iu e  T o w arz j t tw a  uczone  ap robow any  i dla  z a d i lw laR e e l  aku- 

k ra ju  I za pranie* u ływ auy  a rodek,  bez r a c l a m  1
Ten niezrównany,  

teoznoici w rozmaitych a tabośc iaob od la t wie lu  
p rzechwałek  z ka id y m  dn iem  niezbędnie jszym I po izuk łw ańizym  ai« i t a je

Części cia ła  a tabóio i*  nerwów, ku rczem ,  reum atyzm em  i t. p. dotkn  igle I lak zwany »t i e  
d o u l o u r e u i *  w najkrótszym czasie  nac ieran iem  zunetn ie  u z d ra w ia ,  fiuki je,  ból  zgbów i ( le w y  cud,- 

uje , w azkorbucle  zas tgpuje  wazelkle na jbardz iej  zalecane  i rodk i  N a  r a n y  w s i e l -  
7 alg ś rodk iem  najskutecznie jszym, dla  tych swoieh nad iw yez i jnyob  wtaanośei w

.-J —:— L ;  „  J  . n L rt I j k i t  e i a e l f i  m n a i U n a s e m  a k n l l r i e z n  ł f e i f  l l t t w a n a m  z a b  J « • — Q ,

wnie  prawie  odejraujł
k i e f f o  r o d i a j u  o k a z a t  t . v -------------------- ---------  . .  .  , ---------------  -  .  _ -----------------------
l a z a r e t a c b  w o j s io w y o b  w i a d e ń i k i c h  o d  ro k o  1359 a n a j l e p s z y m  » k u lk i« m  jo i ls  u i j fw a n y m .  j a k  d o w c
d i ą  H c i a e  l p o c h l e b n e  u ś w i a d c z e n i a  n a j z n a k o m i t s z y c h  le k a r z y  z t o i o n *  w k a i d y m  g (ow oy u )  ak ład z i® .

j a k o  ś r o d e k  b y g i # n i c i n o - t o a l e t o w y  t a k ł e  n j e p o ś l e d a l e  m ie j s co  a l b o w i e m  u i y w a j f c  *o 
w c z w ar t e j  oześo i i  w o d ą  n i e ty lk o  n i s zc zy  p i e g i , a l e  u t r z y m u j e  ak ó rą  w o ze ra tw ośc t  I g ra  d i i  z o i a r s i o i k l .  
D o  p łu k a n ia  n s t  i  w o d ą  u t y t y .  * ęb y  o d  p iu o i a ,  • z c i e g ó l m e j  t a k  zw ane j  e a r l a a  z a c h o w u j e ,  n i e p r z y j e m a y  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  1 d z i ą s ł a  w z m a c n ia

O p i i  u i y w a u ł a  za łą c z o n y  Je*t p r z y  k ażd e j  fla sseozoe . K r o p l a m i , n a  g o r ą c ą  ł o p a t k ą  p iu z o z o -  
ny , n a j p r z y j e m n f e j f i ą  w o ń  w y d a je .

Flakon balsamu kosztuje 1 *>r - 30 centów.
Skład główny utrzym ują W  A l t o n i e  P r i e s t e r ,  w  B e r n i e  S c b o t o l l a  i K r o p s t -

s c h e k ,  w  G r a c n  p  T .  P u r g l e i t n e r ,  w  H , m b u r g u  L o u i s  J e m e s  M a y o r ;  Z o b r e r  w H e r m a n
n a n e t a d z i e ,  w  K r a k o w i e  p p .  J ,  J a t m ,  J -  NVal ter , i M o l e d z i ń s k i  a p t .  p o d  B a r a n k i e m ,  w
L i n c u  A .  H o f n f ś t  e r .  i V i e l g a t h  i s y n ,  w e  L w o w i e  p p .  A  B e r l i n e r  ( d a w n i  ij L a n e r i ) ,  ?  Mi- 
k o l a s e h  a p t . ,  Z  Z a c k e r  i B. S t i l l e r ,  w  N o w y m  Y o r k u  B e r o n d s o h o ,  w  O ł o m u ń c a  G e b r h a u -  
s e r ,  w  O p a w i e  A d o l f  H a n k e ,  w  P e s z c i e  J  T a ro k  i A .  J h s l m a y e r ,  w  P r e s z b a r g a  F r .  H e i u -  
r i e i ,  w  P r a d z e  B .  F r a g n e r ,  J  F a r s t ,  C. W .  N e n t w i c h ,  F r .  V s e t e c k a ,  w  R z e s z o w i e  J .  S c h a i -  
t e r  i .S p ó łk a ,  w  S a l z b u r g u  J -  H i n t e r h u b e r ,  i G .  B e r n h o l d ,  w  S a n o k u  J .  J a k l i t a e h ,  W W a s -  
H in g to n ie  J u l i u s z  L e s s e r ,  w  W i e d n i u  F r .  P l e b a n ,  J .  D .  P o h l m a n ,  J .  V o i g t  i J .  W e i s s .

Na prowincji mają go :
w  B ia łe j  R .  F i j a ł k o w s k i ,  w  B i l s k u  J -  H a n k e  i G .  J o h a n n y  a p t .  p o d  c z a r n y m  o r ł e m ,  
A .  S t a ń k o ,  w  B o c h n i  P .  N i e d z i e l s k i ,  w  B u c z a c z u  K o d r ę b s k i  i K e r c e l ,  w  B u r s z t y n i e  N ę o -  
a p t . ,  w  B r z e ż a n a c b  E .  M a e r l  i F a d e n h e a h t  a p t . ,  w  B r z o s t k a  P o r f i r y  Z i e n i e w i c z  a p t .  w  
B ó b r c e  P .  C z a r n i k ,  w  C i e s z y n i e  S n h r o d e r ,  w  L i m a n o w e j  J  H a w e r l a n d ,  w  S t r u m ie n ie .  R ó ­
ż y c k i ,  w  C z e r n i o w c a c h  J .  R ó ż a ń s k i  i I g n a c y  S c b n u r c h .  w D e m b i c y  J .  M a s ł o w s k i ,  a p t . ,  
w D z i k o w i e  N .  G i ż y e k (  w  F o l t i c z e n i  C. W o r c e l ,  w e  F r e u b e r g u  K o z t a  ł B o h n m i ń s k i ,  w  
G l i n i a n a c h  H e ł m  a p t . ,  w  G r ó d k a  T o m a s z e w s k i  a p t . ,  w H u s i a t y n i e  G r z y b o w s k i  a p t .  i F .  Mi- 
c h a l e w i c z ,  w  J a r o s ł a w i u  J .  R o h m  a p t ,  w  J a w o r o w i e  G a w l i k o w s k i  k u p . ,  w  K a ł u s z u  S z le -  
s i n g e r  a p t . ,  w K a m i e ń c u  P o d o ^ k i m  D .  P ę t a ł a ś  a p t . ,  w  K e n t a c h  S.  M r o z o w s k i ,  w  K o m a r -  
n ie  E m p e r l o  a p t . .  w K o ł o m y i  K u p f e r m a n n ,  i J .  S i J o r o w i c z ,  w  K r a k o w i e  a p t e k a  p o d  z ł o ­
t y m  s ło n ie m ,  w  K r a k o w c i l  D o b r z a ń s k i  p o c z t m i s t r z .  w K r o ś n i e  W .  L .  O h o d a c k i  a p t . ,  w 
K r z e s z o w i c a c h  S t e h l i k ,  w  L e ż s j s k u  M a r e s c b ,  a p t . ,  w e  L w o w i e  H o r n ,  E b e o b e r g e r  a p t .  p o d  
w ę g i e r s k ą  k o r o n ą .  R u k e r  a p t .  d a w n i e j  T o m a n e j r ,  a p t e k a  p o d  z ł o t y m  L w e m ,  a p t e k a  p o d  
z ł o t y m  s ł o n i e m  i* T o r o s i e w i o z  a p t . ,  w  Ł a ń c u c i e  S w o b o d a  a p t .  w  M o ś c i s k a c h  J .  S z a l b o t  a p t . ,  
w  N a ro lu  F e d e r b u s c h ,  w O ś w i ę c i m i e  W .  P o l a s z e k  a p t . ,  w  P r z e m y ś l u  B a y e j - i N a h l i k  a p ­
t e k a r z e  i P r a c z y ń s k i ,  w  P r z e m y ś l a n a c h  M i ę d l i c k i  a p t . ,  w  P r z e w o r s k u  F .  S w i t a l s k i  a p t . ,  
w  R a w i e  D i s t e l  a p t . ,  w  R a d z i e c b o w i e  A J a ś k i e w i c z  a p t . ,  w  R o z d o l e  K o m b e r g e r  a p t , w 
R y m a n o w i e  E .  M- B u r s k i ,  a p t . ,  w  R o z w a d o w i e  K .  M a r e c k i ,  w  S a m b o r z e  G i l a t o w s a i ,  R i e d l  
i K r i e g s e i s e n  a p t e k a r z e ,  w  S o k a l u  M u ss i ł  a p t . ,  w  S k a l a c i e  D z i e m b o w s k i  a p t . ,  w  S o k o ł o w i e  
D a n c z a k ,  a p t  , w  S t r z y ż o w i e  Z a j ą c z k o w s k i  a p t . ,  w  N o w y m  S ą c z u  K o c t e r a i e w i c z  s p a d k o ­
b i e r c a ,  w  S t a n i s ł a w o w i e  W .  M a d e j s k i  i I .  S w i t a l s k i  a p t e k a r z e ,  w  S t r y j u  E .  K o r n b e r g e r  
a p t . ,  w  S i e n i a w i e  E .  M a ń k o w s k i  a p t ,  w  S u e z a w i e  B o l i z a t ,  w  T a r n o p o l u  A .  M o r a w e t i ,  w  
T a r n o w i e  J .  J a h n ,  w  T u r c e  M . P i ą t e k  a p t . ,  w  W a d o w i c a c h  G ó r e c k i  i a p t e k a  c y r k u l a r n a ,  
w W i e l i c z c e  F .  J .  W o n t o r e k ,  Z a l e s z c z y k a c h  J  K o d r ę b s k i ,  w Z a t i r z e  W i n n i c k i  a p t , ,  w  Ż ó ł ­
k w i  K r z y ż a n o w s k i  a p t . ,  w  Z ł o c z o w i e  P e t e s c h  a p t . ,  w  Ż u r a w n i e  P o s t ę p s k i  a p t e k a r z ,  w  K o l ­

b u s z o w i e  L u d w i k  F e r e s z .  9 7—0
P P .  p r z e d B i ę b o r e y ,  k t ó r z y b y  s o b i e  ż y c z y l i  m ie ć  t e n  b a l s a m  w  s w o i m  s k ł a d z i e ,  

r a c z ą  s i ę  z g ł o s i ć  d o  j e d n e g o  z  g ł ó w n y c h  s k ł a d ó w  p o w y ż e j  u m i e s z c z o n y c h .

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Filiera
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I  0 1 1 (1 ,  II I .  k w i e t n i a .

( J j  Dotąd jeszcze nie ma ostał, czndgo oświad­
czenia Danii, czy przyjmuje lub nie. konferencję. 
W  Kopenhadze czekano na powrót króla z Jut- 
andji, który wczoraj miał nastąpić. Dzisiaj ocze­

kuje lord ltussel odpowiedzi telegrafem. Również 
nie ma odpowiedzi bundestagu. W ątp ią  ta , aby 
tak Dania jak i bundestag przyjęły konferencję 
bez zastrzeżeń.

Jeźli konferencja nie przyjdzie do skutku, to 
ministerstwo Palmerstcna znajdzie się w najprzy- 
krzejszem położeniu. Dnia 4. kwietnia parlament 
się zbiera. Trzeba będzie ministerstwu wystąpić z 
oświadczeniem stanowczem, a !u dotąd niepewność 
jest największa. Oprócz duńskiej kweslji, rozpo­
cznie się jeszcze nowy atak ria ministerstwo z po­
wodu sprawy Mazzinicgo i Stansfelda, członka ad­
miralicji. Wczoraj skaza»o w Paryżu Mazzinie- 
go na deportację. Przy czem prokurator w oska­
rżeniu odczytywał rozmaite listy i dokumenla, 
mające świadczyć. że tak Stansfeld jak i żona 
jego Karolina byli jeszcze w roku 1856 i 1858 
wspólnikami Mazziniego w spiskach na życie ce­
sarza Napoleona. Wprawdzie z tych dokumentów 
i listów wypływa jedynie, że Stansfeld był tylko 
bankierem Mazziniego, dostarczał jemu i towarzy­
szom pieniędzy, a najmniejszego dowodu nie ma 
iżby wiedział, że Mazzini zamierza wykonywać 
zamachy na cesarza, ale podniesienie bardzo szcze­
gółowe tej okoliczności przez prokuratora, dowo­
dzi, że rząd francuzki upiera się przytem, aby 
Stansfeld ustąpił z. gabinetu. Mówią tu wpra­
wdzie, i i  lord Palmerston postanowił go poświę­
cić, ale to jest rzeczą niepewną. Jezli przy o- 
twarciu nowem posiedzeń parlamentu dnia 5go 
kwietnia Stansfeld będzie jeszcze urzędował, bę­
dzie to dowód, że porozumienia między Anglią a 
Francją nie ma, że Palmerston w obronie Stans­
felda trwa dotąd i z nim razem utrzymać się usi­
łuje w gabinecie Wtedy ze strony torysów roz­
pocznie się nowy alak, i bardzo wątpliwą jest 
rzeczą, czyli tym razem z.yszcze Palmerston i tych 
10 głosów większości, które ocaliły Stansfelda 
przed świętami. Ocalićby go jedynie mogła wia­
domość, udzielona parlamentowi, iz konferencja 
przez wszystkie mocarstwa została przyjętą i dnia 
12. kwietnia istotnie się rozpocznie.

Między tutejszym gabinetem a Austrją miało 
nastąpić zi.aezne zbliżenie »ię, podczas gdy Pru­
sy zbliżają się w zapatrywaniach swoich do Pary­
ża. Projekt paryzki, aby powszechne głosowanie 
przeprowadzić w Holsztynie i Szlezwiku a wypa­
dek tego głosowania wziąść za podstawę konfe­
rencji, znachodzi poparcie w gabinecie pruskim, 
pn ączu  gdy Austrja i Anglia mają mu być prze­
ciwne. Za projektem tym ma być i bundestag, 
ale żąda jedynie głosowania w Szlezwiku, czy do 
Danii lub do Rzeszy chce należeć; w Holsztynie 
zaś, jako kraju do Rzeszy już należącym, pragnie 
aby głosowano jedynie na wybór panującego. W  
ostatnim razie różnice zapatrywania się Francji i 
bundestagu łatwo dadzą się usunąć. Cesarz Napo­
leon ma być za Augustenburgiem, lecz gdyby mu 
się udało ustępstwem dla Prus przeciągnąć je  na 
swoją stronę i odstrychnąć od Austrji i Moskwy, 
zapewne nie obstawałby za dynastją augusten- 
burgską w Holsztynie.

Jeden z torysów. Norihcotle. na bankiecie w 
E i r te r  wyjaśnił zamiary swego stronnictwa. Oświad­
czył on, że chwila w której się okaże, iż mini 
sterslwo Palmerstona swoim moralnym wpływem 
nie zdołało pokoju utrzymać a swojemi pogróż­
kami płonnemi skompromitowało Anglię , będzie 
dla zachowawczego stronnictwa porą stosowną du 
wystąpienia.

Lordowie Malmcsbury i Rob rt Cecile, torysi, 
wcale w towarzystwach m e tają się z tein, że ze­
wnętrzna polityka Anglii da się jedy nie w ścisłem 
porozumieniu z Francją w właściwe ej tory 
wprowadzić. Obadwaj w ostatnich czasach byli po 
kilkakroć w Paryżu i opowiadają, iż cesarz ni­
czego więcej sobie nie życzy, jak serdecznego 
Porozumienia z Anglią, i ubolewa, że naród an­
ie lsk i  żywi ku niemu podejrzenia.

Z P aiyza  mieli otrzymać torysi rozmaite listy 
oryginalne Stansfelda, jego  żony, Mazziniego i in- 
nych osob, które to dokum enta mają p osłu żyć  
torysom atak u na ministerstwo.

P a r y ż  1. kwietnia.
(L zL j Trudności nieprzewidziane, które w o- 

staluich czasach w strzymały odjazd arcyks. Maksymi­
liana do Meksyku, nie zostały usuniętenń dotąd, 
jest wszakże uadzieja. że pośrednictwo cesarza 
Napoleona nie będzie bez skutku; powiadają na­
wet, że wysłany w tym celu jenerał Froissard na­
desłał już zaspokajające wiadomości. Rzecz była 
postawioną w sposób, że arcyksiążę stanął w ta­
kim stosunku do Francji i Meksyku, iż go zer­
wać ain zawiesić niepodobna. Jakoż telegraf z 
Wiednia donosi, iż obiegała tam wieść, że arcy­
książę zgodził się na zrzeczenie się praw do ko­
rony austrjackiej osobiście, ale dzieciom swoim 
zastrzegł te prawa w zupełności. Co do kwestji 
P̂ eniężnej, która jak wiadomo wchodziła w liczbę 
godnośc i , la podobno równi) ż pomyślnie zała- 
twioną została. Natomiast z Rzymu znowu zatrwa 
zające o zdrowiu Ojca świętego rozbiegły się wie- 
s(?' dzisiejszej giełdzie; twierdzono nawet, że 

" "P9kujność w tym względzie tak (Jfllęce wzro­
sła, iż % różnych stron na przypadek wiadomości 
smutnej, około wyboru następcy założono starania.

Doniesienia z Danii są dla jej sprawy po. 
myślne. Prusacy istotnie wiclkiemi stratami przy­
płacili swój podwójny atak na warownie dyppelskie 
w dniu 28. marca i cofnąć się musieli. Od strony 
Frydcrycji również nic nie słychać nowego. Gło­
szą tu za rzecz pewną, iż rząd szwedzki przesłał 
zapytania do gabinetów w Paryżu, Londynie i Pe­

tersburgu, jakieny względem sprawy duńskiej za­
jęły stanowisko, je/liby rząd szwedzki uczuł po­
trzebę przyjść j(j  z sąsiedzką pomocą, i że gabi­
nety rzeczone od dni kilku porozumiewają się w 
tym względzie. Cokolwiekbądż nastąpi, to od dzi­
siaj już pewna, iż rząd francuski żadnych nic 
szczędzi starań do jaknajryćhlejszego zakończenia 
tej sprawy, i że w tych Uniach stronom wojują­
cym przesłał noty bardzo naglące

Wszystkie korespondencje z W łoch potwier­
dzają wiadomość, iż Garibaldi opuścił Kaprerę. 
Większość sądzi, że udał się do Anglii dla do­
kończenia kuracji, ale są i tacy, którzv całkiem 
przeciwne rozpuszczają wieści. Ośm osób ma Ga- 
ribaldemn towarzyszyć, a pomiędzy nimi Ricciotli i 
Menolti, synowie jego, i pułkownik angielski 
Charabers. Z Anglii ciągle piszą o ogromnych 
przygotowaniach tak w Londynie jak i na prowin­
cji, na przyjęcie Garibaldego.

Wczoraj miałem sposobność, poznania dwóch 
chirurgów hawcuzkich, świeżo z Polski z. placu 
boju przybyłych, z których jeden bez prawej ręki, 
a drugi z nosem przeciętym. Obaj zapewniali, że 
powstanie, acz okolone i na brak amunicji cier­
piące, utrzymuje sięciągle. Jeden z nich, już  obalo­
ny na ziemię, odebrał był jeszcze 19 pchnięć, wszy 
stkie od lanc i bagnetów. Odarto go następnie i na 
mrozie 18stopniowym zostawiono całkiem obnażo­
nego, co właśnie ocaliło mu życie, bo oo tej 
chwili żołdactwo już nie pastwiło się nad nim. a 
wieśniacy domacawszy się w i.im życia, obwinię­
tego w słomę odnieśli do wsi i aż do zagojenia 
ran między sobą utrzymywali.

Co do położenia wewnętrznego Francji, mó­
wiono dziś o obszernym raporcie ministra spraw 
wewnętrznych do cesarza, przedstawiającym obe­
cne usposobienie umysłów jako bardzo rozjątrzo­
ne i gorączkowe, a którego skutek przypisuje mi­
nister zabiegom opozycyjnym, przy ostatnich wy­
borach poruszonym. Raport len opiera się na 
szczegółowych relacjach prefektów i burmistrzów, 
a które lak być mają rozmaite i sprzeczne, że 
minister znalazł się w' labiryncie, z którego wy- 
brnąć nie mogąc, odniósł się do cesarza. Wszy­
stkie prawie dzienniki gorąco zajęły się tą spra­
wą,,— jedne z nich doradzają środków- surowości, 
drugie rozszerzenia w olności; zdaje się, że rząd 
będzie po stronie pierwszych. Między deputowa­
nymi paryzkimi zaszło w tych czasach rozdwoje­
nie; p. Jules F a \re  oddzielił się od p. Olliyier i 
z przyjaciółmi swoimi sformował ostateczną lewi­
cę. Jest nadzieja wszakże, iż wypadek ten nie 
wywrze szkodliwego wpływu na kierunek obrad 
nad prawem o stowarzyszeniach, jakkolwiek ró­
żność zdań w tym względzie stała się tego roz­
dwojenia przyczyną. Lekka słabość nie dozwoliła 
cesarzowi w zeszłą niedzielę być na wyścigach w 
Yinceunes, co zaraz dało powód do fałszywych 
pogłosek, ale które rozchwiały się nazajutrz, gdy 
cesarz osobiście i zdrów zupełnie odbył przegląd 
gwardyj obecnych w Paryżu, W  tej chwili do­
wiaduję się, iż sąd przysięgłych departamentu Se 
kwany na wczorajszem swem posiedzeniu, sądząc 
zaocznie Maz iniego, skazał go na wegnanie za 
udział w ostatnim zamachu na żvcie cesarza Na­
poleona.

P o z n a m  2. kwietnia.
V? Od lizech dni wielki ruch w tutejszych 

sferach urzędowych. Dnia 31. zm. rannym pocią­
giem przybył z Berlina minister spraw weunęlrz 
nych hr. Eulenburg w towarzystwie, prezesa re- 
jencji kwidzyńskiej hr. Eulenburga i fajnego wyż­
szego radcy rejencyjnego Noah, aby z tutejszemi 
władzami cywilneini i wojskowemi odbyć narad« 
ostateczne względem środków, jakich należy się 
chwycić w obecnem położeniu naprzeciw usiło­
waniom ludności w. księztwa Poznańskiego i Prus 
Zachodnich w niesieniu pomocy czynnej powstaniu 
w królestwie Polskiem. Przebieg interesujących 
ze wszech miar narad, odbytych w kółku jenera 
łow i oficerów wyższych sztabowych, jakoteż w 
kolegium rcjeucyjnem, dochodzi mnie właśnie z 
wybornie poinformowanego źródła,— pospieszam 
zatem, aby się z wami po dzielić nabylemi wiado­
mościami.

Nielracąc czasu, zaraz w dzień swego przy­
jazdu zebra! pan minister najwyższych urzędni­
ków władz cywilnych w gmachu rejencyjnym i 
przedłożył im kweslję czy zaprowadzić w księztwie 
stan oblężenia, o który rząd moskiewski w piśmie 
do król. ministerjum nagli, żaląc się, iż władze 
pruskie nie dość silnie występują przeciw agitacji, 
i oświadczając, że powstanie oddawna byłoby 
przygniecione, gdyby rząd pruski ..rzetelnie', był 
współdziałał" (reclle Cooperalion) z rządem mc 
skiewskim w-Królestwie. Najprzód zabrał głos pan 
Horn, naczelny prezes, oświadczając się sta­
nowczo przeciw środkom tak wyjątkowym, któ­
rych potrzeby nio uznaje, przekonany, że władze 
cywilne jak dotąd, tak i teraz potrafią ludność tu ­
tejszą utrzymać w karbach. Naslępińe przcmóv,ił 
w tejże saim-j myśli — ku zadziwieniu znających 
go bliżej —- prezes poznańskiej rejencji, p. Toop. 
Gdy na zapytanie p. ministra czy kto z obecnych 
ma cośkolwiek przeciw ohjjwioneinu przez dwóch 
dygnitarzy zdaniu, obydwaj wyżsi radcy rejencyjni 
pp. Lebin, znany wam zapewne z interjielacji Nie­
golewskiego, i p. S<ltzer, obadwaj najwięksi z ca­
łego składu kollegium reakcjonarze, wstrzymali 
się od głosu, przemówił hr. Eulenburg mniej wię- 
cej w sensie następującym. Ze party przez nale­
ganie, z rozmaitych stron czynione, pragnął się o- 
sobiście przekonać o zdaniu w tej mierze władz 
cywilnych w Poznańskiem i cieszy go, że one 
zupełnie są jego zdania 1 on (minister) przeciwny 
jest zaprowadzeniu stanu oblężenia, tern bardziej, że 
podobny środek surowości wobec stanowiska, jakie 
chwilowo Prusy zajęły w europejskich zawikłaniach, 
uważa za bardzo szkodliwe. W edle zdania jego, 
może stan oblężenia w trojakich formach być u- 
żytym, Pierwszy, najłagodniejszy, przynosi zawie­

szenie prawa stowarzyszeń i prawa prasowego. W 
powiatach nadgranicznych księztwa nie ma, o ile 
mi wiadomo, ani stowarzyszeń, ani dzie iników 
politycznych tamże wydawanych. W  drugim przy­
padku iiastęjiiije przejście spraw sądowych w ięce  
sądów wojennych, władze cywilne przestają wła­
ściwie istnieć. W  trzecim, któryby właściwie był 
tylko obostrzeniem obecnego stanu a nie rzeczy­
wistym stanem oblężenia, podwyższonoby tylko 
kary, wymierzone na przestępców politycznych. 
Pan minister miał oświadcz,ć w tej mierze, że 
podobne obostrzeń.e nie jest poirzebnem. gdyż 
obojętną jest rzeczą dla rządu, na jak długo sąd 
skaże oskarżonych: czy na roK więzienia, czv na 
10 lat do domu poprawy. Słowem, pan minister, 
który podobno po kilkakrotnie objawiał pewne roz­
jątrzenie naprzeciw rządowi moskiewskiemu, u- 
znał za rzecz jeszcze nie na czasie będącą, wpro­
wadzać w pnwiatacii nadgranicznych księztwa 
slan oblężenia, óodając że rząd pruski wypełnia 
zawsze obowiązki swe ściśle i sumiennie prze­
strzega , aby agitacja w prowincjach polskich , 
Prusom poddanych, została zgniecioną i nie niosła 
pomocy powstaniu w Królestwie, że przecież nie 
jest jego rzeczą czynić więcej niż tego ogólna po­
lityka wymaga dla Moskwy, która zawsze przed 
Europą głosi iż sama jest w możności przytłu­
mienia rokoszu i od nikogo pomocy nie potrze­
buje. Pan minister miał wywodzić zdanie, że 
jeźli kiedykolwiek, to dzisiaj należy Prusom udo­
wodnić przed Europą że nie ulegają wpływowi 
Moskwy, ani od niej są zależne, co Europa upor­
czywie a niesłusznie twierdzi.

Tak się ukończyła pierwsza konferencja, na 
której rezultat nie mato podobno wpłynęły niepo­
rozumienia i niesnaski, od niejakiegoś czasu za­
chodzące między tutejszemi władzami wojskowemi. 
przybierającemi nieraz atrybucjr służące władzom 
cywilnym, a naczelnikami tychże. Oddawna prze­
bąkiwano u rias o istnieniu pewnego drażliwego 
stosunku między pp. Hornem, Toopem a hr. Wal- 
dersee, wieści zaś te znalazły jak się zdaje po­
twierdzenie w odrzuceniu jednomyślnem propono­
wanego głównie przez tego/, jenerała projektu.

Przy naradach hr. EulenDurga z jenerałami 
Werder, hr. \Valdersee i członkami sztabu głó­
wnego, pułkownikiem Pavel i majorem Gottberg, 
jedynie p. W erder o iwiadczył się przeciw wpro­
wadzeniu stanu oblężenia, dowodząc, iż ze siłami, 
jakiemi rozrządza, dostatecznie może opanować 
istniejącą agitację. Wszyscy inni, zwłaszcza p. Wal- 
dersee, głosowali za nalychmiastowem zaprowadze­
niem stanu oblężenia. P. minister przecież przychy­
lił się do zdania naczelnie dowodzącego, i zade­
cydowano stanowczo, iż c h w i l o w o  ma pozostać 
przy status quo.

Otóż inacic krótki zarys obrad, w których się 
rozsfrzygły nasze losy — wprawdzie t y m c z a ­
s o w o .

P. Baerensprung otrzymał z rąk p. ministra 
krzyż orła czerwonego 3. klasy w dowód szcze­
gólnego zadowolenia N. Pana z u s ł jg ,  oddanych 
państwu pruskiemu przez utrzymanie Księztwa 
w karbach porządku. Pana radcę ziemiańskiego 
Madai mianowano— dotąd nie oficjalnie jeszcze — 
komisarzem pełnomocnym do zarządu 4 po­
wiatów nadgranicznych, jak mówią: pleszewskiego, 
■wrzesińskiego inowrocławskiego i gnieźnieńskiego. 
Irz.ąd ten, dotąd nieznany w Prusiech, niewiadomo 
jeszcze jakie będzie mieć atrybucje. P. Madai 
przvbył już  z Kościan, gdzie dotąd urzędował, do 
\ \ r z e ś n i .  Zdaje się, iż środek niezwykły jest je ­
dnym z tych, któro mają zastąpić brak sianu o- 
blężcnia, ułatwić silne poskromienie „agitacji.“ 
Bawi tutaj także od dwóch dni sędzia ślpdc.zy są­
du stanu, Kruger z Berlina. Ztąd gorliwość policji 
mocno jest zwiększona, i polują na „wielkiego 
zwierza."

Dzisiaj odbywano 5godzinną rewizję u księ­
dza dziekana Zenktellera, później po raz drugi u 
rytownika p. Belowa, jak się zdaje bezskutecznie 
W( zoraj wieczorem zaś otoczyło wojsko na 
Chwaliszewie mieszkanie balwierza p. RyfTerta, a 
policja pod wodzą radzcy policyjnego Rose przez 
4 godziny przeszukiwała całe mieszkanie. Była to 
rewizja, jakiej dotąd Poznań nie doznał. Odrywa­
no podłogi, zdzierano obrazy, pukano po ścianach 
i suficie, dotykano nawet w sposób najniedelikat- 
niejszy młodą, 18letnią i od 3 tygodni dopiero za­
mężną panią Ryffertową, szukając, czy na sobie nie 
ma zakazanych papierów. Zabrano wreszcie oboje 
małżonków na policję, również pieniądze, ciężko 
przez nich zapracowane na zapłaceń.c komornego 
w kwocie 45 talarów. W  prezydjum policji jesz­
cze przez kilka godzin badano panią Ryffertową. 
chcąc się dowiedzieć od niej, od kogo pochodzą 
znalezione w jej mieszkaniu kilka pieczęci, jak­
kolwiek się przysięgała, że owe pieczęcie złożył 
przed 7u tygodniami jeden z gości, przybyłych aby 
się ogolić, który nagle wyszedł, oświadczając, ze 
zaraz powróci, lecz który w rzeczy samej dotąd 
się po swoją własność nie zgłosił Około 12- go­
dziny w nocy uwolniono młodą niewiastę- * za; 
branych pieniędzy udzieliwszy jej Płacz0 1 
prośby iż nie ma z czego zyć, tylko 6 talarów, 
resztę zaś i męża zatrzymano «a poBcj1, .

Z Zachodnich Prus otrzymuje teJ chwili 
kilka ważnych, choć nie zupełnie jeszcze dokła­
dnych yiadomosci, W  nocy z 27. na 28. marca 
pojawiły się na pograniczu Królesty ’a d yy a oddzia­
ły powstańcze. P ierw szy , który o.soło B r o d n i c y  
naprzeciw R 'pina przekroczył granicę, został 
w części rozprószonym przez nadciągające patrole 
pruskie, nim tfe jeszcze zdołał zeb rac i uzbroić. 
Dowódzca naczelny wyprawy. Callier, dostał się w 
ręce ^ndarmów pruskich, widoczn.e naprowadzo­
nych prz z jaKieeos szpiega, gdyż wprost otoczyli 
stajnię, gdzie właśnie miał siąść na konia. Odpro­
wadzono go do Brodnicy. W skutek tego yykroczyło 
do Królestwa tylko do 60 jeźdźców, i o tvr.h to, 
jak s;§ zdaje, opowiada kłamliwie Dziennik ł ’o- 
w-szechny, przesadzając ich liczbę do 400, że ich 
porucznik Polakow rozbił pod Ł a p i  n ó ż k ą ,

Drugi oddział rzeczywiście do 500 Judzi wybor­
nie uzbrojonych licząc., przeszedł granicę wyżej 
na północ w okolicy Zietunie. i szczęśliwie po­
suną? się yv Mławskie! — Tyle na dzisiaj. Skoru 
tylko dójdą dokładniejsze i szczegółowsze dooi - 
sienią, nie omieszkam ich przesłać.

Przegląd politjcznj.
N iem cy . Wydział komitetu centralnego rve 

Frankfurcie, zarządził, jak już  donosiliśmy, odby­
wanie w całych Niemczech w poniedziałek wiel- 
kanocny zgromadzeń ludowych, częścią dla popar­
cia sprawy szlezwicko-holsztyńskiej w duchu na­
rodowym, częścią w celu przypomnienia się, że 
naród ciągle jeszcze czeka daremnie na refoimę 
Zrriązku niemieckiego, a mianowicie na zmianę 
konstytucji rześkiej, na parlament ludowy z po­
wszechnych wyborów i tp. W  tym kierunku wy­
szły od komitetu centralnego trzy punkta sformu 
łowane oo uchwały pod formą rezolucji :

„1. Księztwa Szlezwiku i Holsztynu mają pra­
wo być ściśle ze sobą złączonemi i wr zupełnem 
oderwaniu żyć pod swoim własnym księciem.

„2. Każde postanowienie o losie narodu bez 
woli tegoż, wszelka ugoda z mocarstwami olicemi. 
któraLy naruszała prawo księztw, jest nieważną i 
żadną, jest gwałtem bezprawnym, a oraz zdradą 
interesów i honoru Niemiec. Pierwsza lepsza 
chwila rozedrze je  i zniweczy.

„3. Ciągle jeszcze brak nam uporządkowali--1 
reprezentacji narodowej, brak nam parlamentu nie 
niie< kiego. Dlatego naiod podnosi bezpośrednio 
swój głos. Nie poprzestaniemy określać wytrwale 
żądań narodowych, upominać dzierżycieli władzy 
i ostrzegać ich. Jeżli upomnienia przebrzmią bez 
skutku, to niechaj winni ulegną swemu prze­
znaczeniu.1"

D. 28. z. m. odbyły się faktycznie zgroma­
dzenia ludowe w Dreźnie, L ipsku , Augsburgu, 
Mnichów ie, Norymberdze, Erlangen, Schweinfurt, 
Kempten, Weissenburg, Neustadi. Sluttgaid, Reut- 
lingen, Kassel, Marburg, Kóthen. W eim ar, Karls­
ru h e .  Heidelberg, Mannheim, Pforzbeim, Frei- 
hurg, OlFenbach, Wiesbaden, Koburg, Braunschweig, 
Hannowerze, Hamburgu, Bremie, w Frankfurcie i w 
mnóstwie innych miast pomniejszych. Niemieckie 
kraje Austrji nie brały oczywiście udziału w tej- 
manifestacji, nie posiadają bowiem ustawy o swo­
bodzie stowarzyszeń i zgromadzeń.

Zgromadzenia te uczyniły tym razem po wię- 
kszej części wyjątek od powszechnej w Niemczech 
reguły móv ienia i deklamowania wiele a mało ro ­
bienia. W bardzo wielu miejscach ograniczono się 
na odczytaniu projektu rezolucji, i przyjęto go 
Lez rozpraw. W  Niemczech południowych i gdzie­
niegdzie w średnich usiłowano projektowi rezo­
lucji nadać jeszcze więcej dosadności,— program 
komitetu centralnego żądał za mało w widzeniu 
tych obywateli. Natomiast w Niemczech półno­
cnych jak w Hannowerze, Hamburgu,, Bremie i 
we wschodnich, t. j. w Prusiech, objawiła się dą­
żność uszczuplenia programu, wyrzuceniem zna­
czącego ustępu 3. o parlamencie, o upomnie­
niach i groźbie narodowej. Tu i ówdzie w Pru­
siech zgadzano się na żądanie parlamentu nie­
mieckiego, lecz nie chciano głosow ać za ostatnieni 
zdaniem projektu rezolucji: „Jeżli upomnienia
przebrzmią bezskutecznie, to niechaj winowajcy 
ulegną zasłużonemu przeznaczeniu!11— W  róż­
nicach tych okazuje się różnica charakteru dwo­
istego w Niemczech. Naród niemiecki, domagający 
się parlamentu w Frankfurcie, odbył faktycznie 
d. 28. zm. pierwsze swe posiedzenie parlamentar­
ne. 'i1 idąc dokładny zar.s  lewicy i praw*c^, a 
środkiem idzie program komitetu centralnego. P o ­
łudnie i zachód należą do lewej, północ i wschód 
do prawej. Fgrupowanie stronnictw bardzo ko­
rzystne. a przy dobrem kierownictwie znakomitej 
donośności. Z grona lewej wyszedł już nawet o- 
krzyk czynu. Na zgromadzeniu w Carlsrube (w Ba- 
deńsficm) skrajni demokraci pod przewodnictwom 
p. Eckardta, bibliotekarza nadwornego, uświadczyli 
się za głosowaniem powszeennem w księztwach 
Nadelbiańskich. a więc przyjęli program Napoleo- 
na, i prócz parlamentu z wolnych w \borów do- 
magali się przekształcenia siły zbrojnej państw 
niemieckich na zasadzie, każdy obywatel żołnie­
rzem. Sprzeciwiających się temu nationahereinle- 
rów gotąjskich (umiarkowanych) nazwali „stron­
nictwem frazesów.11 siebie mieniąc stronnictwem 
cZvnu. Przy głosowaniu umiarkowani musieli ka­
pitulować.

W  Hamburgu wniosek redaktora Marra, aby 
jedność niemiecka spemiia się albo drogą repu- 
blikanizacji, albo aneksją ze strony jakiego mo­
żnego państwa, omal że nie sprowadził takiego 
sanego lozdwojenia. W ydział jednak, kierujący 
obradami, nie przypuścił tego wniosku do debaty 
za zgocą większości.

Stuttgardzie (w W irtembergu), prócz rezolucji 
powyższej, uchwalono wyraz nieufności dla mini 
ster>t\va. a uchwałę tę podpisują w całym kraju. 
Mnichów (w JJawarji) odznaczył się surową krytyką 
polityki austrjackiej, hołdami dla zmarłego króla 
i dawaniem wskazówek nowemu panującemu L u ­
dwikowi II — W Hessen-Kassel podczas zgroma­
dzenia kurfirszt był w obawie i kazał skonsygno- 
wać po kwaterach gwardję swoją. O prawach ks. 
Augusteuburga zapomniano po Większej części. 
Dzienniki liberalne w Niemczech są w ogóle za­
dowolone z rezultatu, lecz przemawiają gorąco za 
czynem ku spełnieniu programu narodowego, 
drwiąc sobie z deklamalorów czczych i teore­
tyków.

W jp t i l iy .  Zdrowie papieża wznieca z dnia 
na dzień większe obawy. Wszelako nie tyle prze­
widywanie śmierci Ojca św. trzyma świat kato­
licki w naprężeniu, ile raczej powszechna sytua­
cja. Nikomu nie może być tajno, że zwłoka wy­
boru następcy papieża mogłaby rozstrzygać- o lo-
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sic Rzymu. Jeżeliby prowincje papiezkie w czasie 
interregnum oświadczyły się w głosowaniu po- 
wszechnem za Wiktorem Emanuelem, natenczas 
oręż fraucuzki w Rzymie i polityka cesarska w 
Paryżu nabawiłyby się wielkiego kłopotu. Wszystko 
to musiał rozważyć Pius IX., gdy jak wiadomo, 
ustnie i pisemnie objawił swe życzenia co do na­
stępcy. Trudno jednak przypuszczać, aby konkla­
we od razu zgodziło się na pewnego następcę, 
lub aby ta zgoda już w niem panowała, Każdy z 
kardynałów Włochów jest  jak wiadomo kandyda­
tem, i w danych okolicznościach trudno mieć na­
dzieję, aby wybór papieża w samem kolegium 
dzisiejszem obszedł się bez sporów zaciętych i li­
cznych. A co w takim razie stanie się z Rzymem, 
to trudno przewidzieć.

P resse  pisze: „I bez współdziałania Garibal- 
dego przygotowują się ważne wypadki dla W łoch . 
Najważniejszym z nich jest nowy wybór i w każ­
dym razie, niedalekie już obsadzenie tronu pa- 
piezkiego po śmierci Piusa IX. Obecność żoł­
nierzy francuzkich w Rzymie jest rękojm ią ,  iż 
obrany będzie teraz więcej polityki fran- 
cuzkiej trzymający się papież jak nieugięty Pius 
IX. Natenczas nadejdzie chwila, w której się tiara 
połączy z sztandarem trójbarwnym a papieztwo z 
W iochami inną przybierze postać.

„Gdyby się to oczekiwanie nie spełniło , gdy 
by stnlica papiezka sama w całym świecie szła 
przeciw prądowi ducha w ieku , natenczas po­
wstałyby zawikłania i katastrofy, których skutki 
byłyby niewątpliwe, chociaż by ich jednak dzi­
siaj w całej rozciągłości nie można obliczyć.*

Z W łoch piszą do Hamb. Nachrichten d. 29. 
marca: „Wszystko jest tu w największem oczeki­
waniu pierwszego telegramu o przyjęciu uroczy- j 
stera Garibaldego na ziemi angielskiej. W  Malcie, 
gdzie bawił przeszło 24 godzin, wielki panował 
entuzjazm W  hotelu leżał Garibaldi na sofle, i 
kilka godzin przyjmował niezliczoną liczbę ludzi 
z wszystkich stanów. Każdemu dłoń podawał. Po­
licja utrzymywała porządek, wpuszczając z tłumu 
pojedyńcze grupy do Garibaldego, które potem 
przed nim szeregami przechodziły, m ianowicie: 
kobiety, oficerowie którzy w Indjach wałczyli, pro­
ści majtkowie, sternicy i t. d. W końca prosił go 
zięć Palmerstona, pułkownik Chambers, który go 
/ Kaprery przywiózł, ażeby się udał na spoczy 
nek. Reakcyjne kółko wychodźców w Malcie 
<hcialo zrobić małą demonstrację wspólnie z kil­
koma ultrarnontanami Maltańczykami, pozdrawia­
jąc Garibaldego jako „wolnego mularza wyśmia­
no biedaków i wypchnięto.

„W  Medjolanie utworzył się komitet wspar­
cia dla głodem nękanych Węgier. Czytamy nazwi­
ska na czele tego komitetu s to jących: Belgiojoso, 
l-iugi, Besana, Visconti, Stampa-Soncino, Massa- 
rani, Pagliano. Paresi, Robechi. Cesare, itd. Takie 
komitety wsparcia szerzą się szybko po całych 
Włoszech. ‘

poczem udali się na spoczynek; lecz już  nie dłu­
go miał trwać ich sen , gdyż o pół do pierwszej 
otoczyli żołnierzy duńscy zagrodę i wzięli wszyst­
kich huzarów w niewolę. Duńczycy jak najspie 
szniej cofnęli się ze swoją zdobyczą do Rosenvold 
napowrót, a gdy zalarmowane wojska idąc za śla­
dem, z Eugum i Bredal przybyły na wybrzeże, 
ujrzały tylno szybko odpływające łodzie z zatoki 
reileńskiej ku Fryderycji z wziętymi w niewolę 
huzarami “

Z Jass 27. marca piszą do W andercra : „Dziś 
w przejeździe do Bukaresztu był tutaj moskiewski 
pułkownik gwardji Bakłanow i miał dłuższą roz­
mowę z tutejszym konzulem jeneralnym. Jedzie 
on w bezpośredniej misji do księcia Kuzy, ażeby 
mu robić przedstawienia co do emigrantów pol­
skich, którzy mają dozwolone w Mołdawie schro- j 
nienie, i ma być upoważniony zagrozić obsadzę- j 
niem wojskiem moskiewskiem granicznych powia­
tów mołdawskich na przestrzeni 3 mil. Już kilka j 
razy wam pisałem, iż Moskwa pojąć tego nie 
mogła, ażeby ten książę, którym się ona tak dłu­
go opiekowała i przeciw Turcji go podburzała, na­
gle dozwalał Polakom, knuć plany przeciw Mo­
skwie na ziemi mołdawskiej daleko spokojniej 
jak w Austrji. Teraz dopiero nic jest już więcej 
zagadną, dlaczego książę Kuza nagle stal się tak 
przyjaznym Polakom, wiedząc i i  książę we wszyst- 
kiem a więc i w tem otrzymuje prz\ każdej spo­
sobności skazowki z Paryża. Dlatego też z zacho- |  
wania się księcia Kuzy wnioskować można o po- > 
lityce Napoleona.*

Ziemie polskie.

Z Londynu 31. marca otrzymuje Koln. Z lg .  
następujące wiadomości; „Konferencję przyjęli 
wszyscy podpisani na protokole londyńskim z 
wyjątkiem Danii, której przystąpienia ciągle o-
ezekują.

-Konferencja zbierze się 12. kwietnia w Lon­
dynie. złożona z posłów dotyczących mocarstw, 
którzy tutaj są akredytowani.

-Podstawą będzie wniosek : Unia personalna 
południowego Szlezwiku i Holsztynu z jednej s tro­
ny a Danii z drugiej strony, oraz natychmiastowe 
zawieszenie broni. Najwięcej popierają wniosek kon­
ferencji Russel i M oskw a. najmniej Prusy, które 
przystąpiły tylko z obawy, ażeby nie zostały od 
Moskwy opuszczone. Dyplomaci nie wierzą w 
skuteczność konferencji. Rozwiązanie parlamentu

Z pola  w alk i, lnw a lid , organ pelersburgskie- 
go ministerstwa wojny, przyznaje teraz, mimo ty­
lokrotnych w ostatnim czasie zapewnień, żc po­
wstanie ciągle istnieje, a dla uspokojenia publiki 
petersburgskiej rzuca się nawet do wierutnego 
kłamstwa. Pisze on:

„Samo przez się rozumie się, że w kraju, 
który jeszcze tak niedawno był widownią buntu, 
a w szczególności, w tych jego częściach, które 
szczególniej sprzyjały zbieraniu i ukrywaniu się 
powstańców, zupełna spokojność w jednej chwili 
nie może powrócić. W  takich miejscowościach 
włóczą się j e s z c z e  i chowają się w lasach nie­
znaczne oddziały po kilkadziesiąt, a rzadko do­
chodzące do 100 ludzi; czasami przyłączają się 
do nich również małoznaczne oddziały z Galicji, 
a dla tego zdarzają się j e s z c z e  utarczki wojsk z 
powstańcami. Mc że takie położenie rzeczy p o- 
t r w a  j e s z c z e  przez pewien czas. Utarczki 
wojsk w ostatnich czasach zdarzały się tylko w 
miejscowościach pogranicznych z Galicją(?) Co zaś 
się tyczy całej reszty przestrzeni Królestwa, nie 
wyłączając miejsc Polski, graniczących z Prasami, 
nietylko ni-e ukazują się nowe oddziały (?) ale na­
wet nie słj chać i o żandarmach wieszających.* 

Tymczasem ln w a lid  jakby nie wiedział że d. 
22. marca stoczono trzy potyczki na granicy po­
znańskiej w Konińskiem a dwie, o których dowia­
dujemy się z Posener Z e itu n g ., w tymże czasie w 
W ieluńskiem.

O tych dwóch potyczkach w Wieluńskiem 
pisze korespondent Posenerki i  Królestwa : „Dnia 
21. marca przyszło w Wieluńskiem w dwóch 
miejscach do walki, koło C z ę s t o c h o w y  i pod 
K r z e p i c a m i ,  (jdzie kilka oddziałków w liczbie 
około 350 ludzi przez wojska doścignięte i pobite 
zostały.* Dotąd D zienn ik  Powszechny  jeszcze ża­
dnej nie uczynił wzmianki o tych potyczkach, jak ­
kolwiek korespondencje Posenerki z Kongresówkinie jest prawdopodobne. i F  ",r TV V J~,'- U- u

* r r  Slans l P0C^ 0(lz(t ze zr°deł moskiewskich.„Francja i Anglia zbliżyły się do siebie 
feldowi zapewne pozwolą wystąpić z urzędu.

„Potwierdza się nowy zwrot polityki francu- 
zkiej. France pisze: „Donoszą, i i  depesza pana 
Drouin de Lhuys do księcia de la Tour d'Auver- 
gne. francuzkiego posła w Londynie, uwiadamia 
angielski rząd, iż w razie zebrania się konferencji 
dla załatwienia kwestji duńskiej, jest zamiarem 
Francji żądać, ażeby się zapytano ludności Szle­
zwiku i Holsztynu o jej zdanie, któreby za pod­
stawę do konferencji służyło.*

Na lewem skrzydle szańców dyppelskicli, na­
przeciw pruskich bateryj w Broacker, nie było do­
tychczas flankowej pozycji i dopiero niedawno do- | 
niósł do ministerstwa wojny major artylerj: Kauf- i 
mar), któremu poruczono naprawę uszkodzeń, iż 
te potrzebne roboty szańcowe bez wszelkiej prze-  ̂
szkody wykonano. Również na wyspie Alsen o- 
szańcowują się Duńczycy dzień i noc i takim spo­
sobem zdaje się. iż zdobycie szańców dyppelskicli 
wiele jeszcze krwi kosztować będzie, a nakoniec 
wątpliwą będzie rzeczą, czy za jednym zamachem 
zdobyć będzie można szańce dyppelskie i wyspę 
Atsen zarazem. Duńczycy pomimo zaprzeczeń nie­
mieckich utrzymują dotychczas, iż parlamentarz, 
wysłany z obozu duńskiego dla odebrania od for- 
poczt ciała dwóch oficerów duńskich, zabitych w 
potyczce z 17. b. m., widział leżące obok 25 tru ­
pów pruskich oficerów.

Z ^ eile dnia 30. marca piszą do B reslauer  
Z lg .:  .Wczoraj poprzylepiano tutaj proklamację 
Wrangla, wzywającą do oddania broni i amunicji 
i rozkazującą naczelnikom gmin dostawiać drzewa 
z lasów kr. duńskich na rok jeden dla armii. D u ń ­
czycy. którzy w nocy d. 28. lutego, jak już dono­
szono. wzięli w niewolę pruskich huzarów czer­
wonych. wylądowali byli tej samej nocy na ło­
dziach w Rosenvold, o dwie mile w południowo- 
wschodniej stronie od \  eile i rekoguoskowali o 
11. godzinie ze skutkiem pod zasłoną ciemności 
aż do Aslrup. W  Astrup byli zgromadzeni p ru ­
scy huzary, którzy zaledwie przed półtora godzi

O potyczkach d. 22. w okolicy Słupcy do­
tychczas Dz. P o w sz . nie podał własnego sprawo­
zdania; upewnia tylko, że było wówczas po stro­
nie moskiewskiej tylko 50 łudzi piechoty a 15 ko­
zaków i 7 objeżczyków — podczas gdy nawet u- 
rzędowy pruski S la a /sa n ze ig cr  twierdzi że było 
2 kompanio piechoty moskiewskiej i 60 kozaków. 
Zresztą mówi D z. Powsz. że nie ze Słupcy wy­
szła załoga moski ewska, ale z Pyzdr; i tak kończy: 
„Takie siły wystarczą do zniesienia pułków i ba­
talionów Bosakoirskich. W  ten sam sposób, jak 
to widać z innej naszej korespondencji, Polakow 

i porucznik z plutonem piechoty i dziesiątkiem ko- 
j żaków rozbił pod Rypinem  wielosetny oddział!* 
j Posłuchajmyż co ta inna korespondencja D zien­

nika Powsz. twierdzi :
„ P ło c k .  Pogłoski o formowaniu się zuziigle- 

rów na granicy prusk ie j od strony naszej gubernii, 
zaczynają się sprawdzać. Nie dalej , jak w dniu 
28. b. ni. w nocy, przeszli oni granicę w liczbie 
około 400 ludzi naprzeciw R y p i n a ,  i rzucili się 
na nasz posterunek  w Ł a p i n ó ż c e ,  — lecz po ­
rucznik Polakow, niedaleko stojący, zaatakował ich, 
położywszy na miejscu 40, ujął trzech do niewoli i 
zabrał 20 sztućców i dwa konie. Rozpierzchłe reszt­
ki ratowały się ucieczką za granicę. W  tej utarcz­
ce raniono 2 objeżczyków*. W ażn e  jest zakończe­
nie tpj korespondencji moskiewskiej: „ZuzOglerzy 
jak wiadomo rozkwate rowani są w małych parljach 
po wsiach u obywateLi pogranicznych wiosek, zbie­
rają się na dany znal: i przechodzą granicę. Cho­
ciaż patrole pruskie czasami dostrzegłszy ruchy, 
zatrzymują ich, lecz zdarza się często, że uchodzą 
troskliwej baczności Prusaków.* (Ob. powyżej ko­
respondencję z Poznania ; p. r.)

W  dniu 8. marca, jak pisze D zirnn ik  Powsz. 
kilkunastu powstańcó w przybywszy w nocy do 
miasta Ł a g o w a ,  znrszczyli herb królestwa Pol­
skiego i cofnęli się d o  lasu. Dnia zaś JO. marca 
oddział moskiewski partyzancki, wysłany z Rado­
mia. napad! na oddzia!; Filipowskiego, z którego 
miało ledz 12 a 2 wpaś ć  do niewoli, ale gdzie, nie 
mówi D ziennik Pow szechny.

(Znajdujemy jeszcze  w D zienniku Powszech­n i  jak zajęli byli stanowisko pruskich dragonów, 
i siedzieli tam. spijając wino i śpiewając wesoło. nym  dwa doniesienia, jak w obecnej chwili, dość

ważne, z L u b e l s k i e g o .  Korespondencja jego z 
Siedlec dnia 23. marca donosi, że w tamtej oko­
licy a mianowicie w -Łukowskiem organizuje od­
dział powstańczy ksiądz Brzosko, że znaczną część 
ukrytej broni wydobył przed nadejściem wysłanej 
za nim i zakopaną bronią kolumny moskiewskiej, 
tylko pomocnik ks. Brzoski, Paweł Boczkowski, 
miał zostać ujęty. Owego czasu wysłaną też zo­
stała kolumna moskiewska rotmistrza Ostrowier- 
chowa z S ied lec— „na rekonesans miejcowości i 
w celu poszukiwania powstańców pomiędzy W ł o ­
d a w ą  i Słowatyczami ;* kolumna ta znalazła pod 
wsią Jasienką dwa przez powstańców porzucone 
konie.

Porucznik zaś Grosman doniósł, że we wsi 
B e k o s z a c h  znajdował się oddział powstańczy 50 
lu dz i , ale na widok Moskali pikiety polskie się 
cofnęły wraz. z oddziałem, tak że Grosman i ślad 
zagubił.

Tym sposobem D ziennik Powszechny sam 
konstatuje, że i Lubelskie, mianowicie od W a r­
szawy i Polesia rusza się nanowo.

W a r s z a w a .  Nietylko z Warszawy ale i z 
prowincji dochodzą do pism polskich i niemiec­
kich doniesienia, że nakazanem zostało włościa­
nom z każdego powiatu po czterech deputowanych 
do Petersburga wysłać. D anziger Z tg ., która pe­
wnie nie ma najmniejszej dla Polakow sympatji, 
pisze: „Faktem je s t ,  że rząd mosl iewski, który 
się spodziewał, że nowemi ukazami wszystkich 
włościan w Królestwie do razu dla siebie zjedna, 
nie bardzo jest zadowolony; i już parija moskiew- 
ska, obecnemu u góry panującemu systemowi prze­
ciwna, poczyna agitować, nie bez dobrej otuchy. 
Rozterki w partjach moskiewskich w Petersburgu 
co do Polski, są sekretem jawnym. Wszelako aby 
dowieść carowi . że włościanie bezwzględnie są 
zadowoleni, zwołują ich obecnie w każdym po­
wiecie i nakazują im aby każdy powiat po czte­
rech deputowanych wybrał. Wszyscy deputowani, 
około 140, mają udać się do Petersburga i tam 
dziękować carowi za ukaz z d. 2. marca.*

Dziennik Powszechny  donosząc, że włościanie 
żywą czują wdzięczność dla cara za ukazy w d. 
2. marca, dodaje:

„Możemy powiedzieć, że i inne stany pojęły 
ważność i korzyść tego społecznego przewrotu : 
obywatele w wielu miejscach okazali nawet tu 
swoją sympatję. Lecz nie można tego powiedzieć 
o księżach; moglibyśmy wymienić nie jedno miej­
sce. gdzie ksiądz albo odmówił odczytania prokla­
macji, albo odczytał ją  bez uroczystości, bez ko- 
m eżk i,  lub nakoniec nie chciał kazać dzwonić i 
odprawił ciche nabożeństwo, bez towarzyszenia 
muzyki i śpiewów. Wprawdzie są to wyjątki, ale 
takie co zasługują na wyrzut i ubolewanie.*

Żałobę kościelną, przez władzę najlegalniej- 
szą w świecie nakazaną, gotów tedy Dz. Powsz. 
ogłosić jako demonstrację księży przeciw ukazom 
z d. 2. marca.

Ustanowiony artykułem 3. ukazu z dnia 2. 
marca r. b. komitet urządzający — do kierowa­
nia wszelkiemi sprawami, dotyczącemi urządzenia 
włościan i wiejskiej administracji w Królestwie — 
rozpoczął czynności swoje dnia 26. marca.

D ziennik Powszechny zawiera następująće 
rozporządzenia i uwiadomienia :

„Z ro zp orząd zen ia  władzy wydają się nastę­
pujące przepisy:

„Art. 1. na mocy najwyższej ustawy o komi­
tecie warszawskiej cenzury, z d. 25. maja 1845 r. 
wszelkie gazety, pisma perjodyczne. płody litera­
tury, nauk i sztuk pięknych i w ogolę wszystko, 
co podlega wydawnictwu w królestwie Polskiem, 
za pomocą druku , rytowania. litograiii, fotografii, 
rzeźbiarstwa i t. d. również jak sprowadzane z za­
granicy gazety, pisma perjodyczne, książki i dzie­
ła we wszystkich językach, sztychy, rysunki, ma­
py, plany, nuty i t. d. podlegają rozpatrywaniu 
komitetu warszawskiego cenzury i bez dozwolenia 
takowego, nie mogą być wydawane.

„Art. 2. Wyłączają się z pod ogólnych prze­
pisów, wymienione w art. 1. wszelkie oddzielnie 
wydawane ulotne pisma.

a. Afisze warszawskich teatrów, afisze i za­
proszenia, w skutek których mogłaby się zebrać 
publiczność, czy to w publicznych, czy też w 
prywatnych miejscach, jako to : koncerta, bale, 
różne sceniczne przedstawienia, cyrki i uczty we­
selne.

b. Wszelkiego rodzaju drobne ogłoszenia (an- 
nonces) przygotowane do druku w pismach perjo- 
dycznych, czy to w imieniu pojedynczych osób, 
czy też przez zgromadzenia, towarzystwa, zakłady 
różne i t. p.

c. Ogłoszenia o mających się odbyć nabożeń­
stwach żałobnych, tudzież zaproszenia na pogrzeby.

„Art. 3. Obowiązek rozpatrywania i pozwala­
nia drukować takowe ulotne pisma, w art. 2. pod 
lit. a. b. n. wyszczególnione, poleca się w mieście 
Warszawie oberpolicmajstrowi, w miastach guber- 
nialnycli gubernatorom cywilnym, w powiatowych 
zaś wojennym naczelnikom tychże powiatów.

„Art. 4. Ogłoszenia literackie podlegają jak 
dawniej uznaniu komitetu warszawskiego cenzury.

„Art. 5. Za rozpatrywanie ogłoszeń objętych 
art. 2m i uznawanie takowych, przez właściwe 
władze pobiera się na rzecz icb funduszu po ’/,» 
części kopijki, ile razy takowe były drukowane, 
czyli z a  30 l i t e r  po  1 k o p i j c e .

„Art. 6. Żadne zakłady typograficzne, litogra­
ficzne, lub też rzeźbiarnie, nie mogą istnieć bez 
dozwolenia władz. Kto sobie życzy utworzyć po­
dobny zakład, powinien posiadać przedewszystkiem 
oprócz konsensu, wydanego podług egzystujących 
przepisów, jeszcze i świadectwo o dobrem prowa­
dzeniu, przez jenerał-policmajstra Królestwa wyda­
ne, bez którego nie będzie mógł dosiać żądanego 
zezwolenia.

Art. 7. Powyższe przepisy mają moc obowią­
zującą od 3. (15.) kwietnia 1864 r. i za niestoso­
wanie się do tychże winni pociągnięci zostaną, 
oprócz osobistej odpowiedzialności, do zapłacenia 
kary pieniężnej w miarę winy p o d ł u g  u z n a ­
li i a władzy.

„W  Warszawie d. 16. (28.) marca 1864 r. 
(podp.) jenerał-policmajster Królestwa T r e p ó w * .

Na z a s a d z i e  d e c y z j i  J W .  n a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  z d .  
14. ( 2 6 )  m .  i r .  b .  s k a z a n i  z o s ta l i  na  z a p ł a c e n i e  k a r  p i e ­
n i ę ż n y c h  , j a k o  to -  J ó z e f  S z p a k o w s k i  r s ,  -2 .500 ,  Ig n a c y  
K w i a t k o w s k i  r s .  1 .000,  W ł a d y s ł a w  B e r k o w s k i  r s .  560,  J e ­
rz y  M e n l i n g  r s .  300,  A d o l f  H i r s c h f e ld  rs  200,  Ig n a c y  N ie ­
w ę g ł o w s k i  r s .  100,  M icha !  G r o s s  r s .  100, M a u r y c y  R a j c h e l  
r s .  90 ,  A n ton i  K ie ss e l  r s .  100,  F e r d y n a n d  K u l iń s k i  r s .  100,  
J ó z e f  S o c h a c z e w s k i  r s .  50,  F r a n c i s z e k  T e r c h a l s k i  r s .  36.  

R a z e m  r s .  5 . 4 3 6 .  —
7. d e c y z j i  J W .  n a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  s k a z a n i  z o s ta l i  

n a  k a r y  p i e n i ę ż n e :  A u g u s t  H e r m a n  k u p i e c  r s .  3 0 0 ,  B r o ­
n i s ł a w  A d a m k i e w i c z  r s .  75, L e o n  S z y m b o r s k i  r s .  125,  J ó ­
z e f  C h r z a n o w s k i  r s .  1 0 0 ,  M a u r y c y  S c h ly f s o h n  r s .  9 0 0 .  
W i l h e l m  T y h l  r s .  75. A l e k s a n d e r  H a b n o ld  r s .  ‘20 0 , K a r o ­
l in a  J a s z k o w s k r  t . C s z y ń s k a  r s .  100.  — R a z e m  r s .  1 .675 .

K r o n i k a .
Z n o w u  11 |>owstańeÓW p r z y w i e z i o n o  d n ia  l .  kw ie -  

tn ia  j a k  d o n o s i  P re u e  z d n i a  2 .  h .  n i . ,  w i e c z o r n y m  p o c i ą ­
g i e m  k o l e i  ż e l a i n e j  z  K r a k o w a  do  W i e d n i a  i o s a d z o n o  ich  
t y m c z a s o w o  w  a r e s z c i e  p o l i c y j n y m .

Klląfcr Adam Sapieha, k tó r y  j a k  w ia d o m o  u n i k n ą ł  
z w ię z i e n i a  e .  k .  s ą d u  k a r n e g o  Iw u w s K ieg o ,  p r z y b y ł  
d n ia  1. k w i e t n i a  w  s taD ie  c i e r p i ą c y m  d o  P a r y ż a .

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsza poczta przywiozła mało dzienników 

z powodu dwu dni świątecznych.
Sprawa tronu meksykańskiego ina już być za- 

godzoną w Miramare. Arcyksiążę miał się sam zrzec 
wszelkich praw pokrewieństwa, ale zachować je 
dla swego potomstwa. Wczoraj miał w Miramare 
przyjmować deputację meksykańską a dnia 10. 
marca ma odpłynąć do Meksyku. Pożegnanie bę­
dzie uroczyste. Sam Najjaśniejszy Pan ma się u 
dać do Miramare na nie.

Sprawa konferencji nie wiele postąpiła. Je ­
dno jest tylko pewnem, że Francja przyjęła udział, 
wskazawszy warunki. A są one tego rodzaju, iż 
trudno aby się na nie powszechnie zgodzono. 
Francja żąda, aby na zasadzie powszechnego gło­
sowania rozstrzygnięto spór duńsko-niemiecki. Na 
tę zasadę nie zgadzają się mocarstwa wschodniej 
Europy, a podobno i Anglia, nie z obawy rezul 
tatu, lecz z obawy, aby nie chciała Francja tej 
zasady zastosowywać i do innych kweslyj. Jestto 
jakby umyślnie rzucona przez Francję petarda 
między zabierających się do konlerencji. Już pod 
czas rozpraw w Radzie państwa nad pożyczką 
holsztyńską, ministerstwo wiedeńskie oświadczyło, 
iż nie może dopuścić, aby jakąkolwiek kwestję 
traktowano jako kwestję narodowości. W ątpić 
więc należy, aby Austrja przyjęła teraz warunek 
francuzki.

Czy organ Bismarka, .Vordde.utsche Atlgemei- 
ne Z e itu n g , popierając myśl — iż pierwej trzeba 
się ludności zapytać, czy chce być duńską czy 
niemiecką — szczerze to czyni, lub czy jedynie 
wpłynąć chce na buudestag, aby Prusom repre­
zentację Rzeszy na konferencji powierzyć, albo 
czy presję chce wywierać na Austrję i wymódz 
od niej ustępstwa w programie konferencyjnym: 
to dopiero czas okaże.

Z pola walki walki w Szlezwiku i Jutlaudji 
nic wcale nowego. Dnia 2. kwietnia Duńczycy i 
szańców bardzo silny ogień rozpoczęli na parale­
lę przekopów pruskich; z jakim skutkiem, n ie m o  
wi biuletyn pruski.

H am burger Kachr. donoszą, że dnia 30. mar­
ca Dnnczycy w 6.000 mieli niespodzianie w nocy 
uderzyć na Veile i zadać klęskę wojskom pruskim, 
tam stojącym. W iele ma być zabitych i jeńców. 
Lecz wiadomość ta jest niepewna. Biuletynu p ru ­
skiego niema a już i Duńczycy do pism angiel­
skich byliby o tem donieśli, gdyby to prawdą było.

Korespondenci z Flensburga do tegoż pisma
d. 1. kwietnia donoszą, że pierwszym czynem na 
polu walki, będzie przeprawa na północy odDjrp- 
plu przez Sund, że pontony już tam się udały i 
że w tych dniach miano uskutecznić przeprawę. 
Lecz ta wiadomość jest więcej niż niepewna.

Z Dubna donoszą, i i  tam rozstrzelano Bobra 
czy Bobryka za zabójstwo Hołubowskiego. Bliż­
sze szczegóły tej sprawy podamy jutro.

Urzędowy ln w a lid , cytowany tu powyżej, 
donosi, iż tylko na pograniczu Galicji zdarzają 
się utarczki, w głębi kraju jest jednak spokojnie. 
Osoby, przybywające z Lubelskiego, przeciwnie 
opowiadają, iż na pograniczu Galicji zupełny jest 
spokój, a w głębi w Lubelskiem i Podlaskiem są 
oddziały powstańcze. Potwierdzają to i korespon­
dencje do dzienników niemieckich.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn 4. kwietnia. K siążę N ew ­

castle, dla słabości, wystąpił z minister­
stwa. Cardwell został ministrem osad, a 
Clarendon kanclerzem Lancastru.

Londyn 5. kwietnia- Wczoraj wie 
czór było pierwsze po świętach posiedze­
nie Izby niższej. Palmerston oświadczył, 
iż w szystkie mocarstwa, podpisane na 
traktacie londyńskim, przyrzekły udział 
wziąść w konferencji. Odpowiedzi bun- 
destagu nie ma dotąd. Podstawy konfe­
rencji nie umówiono. Stansfeld zrezygno­
wał z swej posady, aby rządowi oszczę­
dzić zarzutów. Rezygnację przyjęto.

Rzym 4. kwietnia. Papież był obecny 
na nabożeństwie w kościele Minerva. 
Zdrowie jego wyborne.
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